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S. P. JAN U R B A Ń S K I
C złonek Z arząd u  K orporacji Z a k ła d ó w  Graficznych i W ydawniczych  

na W o jew ó d ztw o  P o znańsk ie  z s ied z ib ą  w  Poznaniu

D nia 6 lipca  1932 r. zm arł w  P oznan iu  
w szp ita lu  P rzem ien ien ia  P ańsk iego  ś. p. 
J a n  U r b a ń s k i ,  d ługo le tn i red ak to r 
„G azety P o lsk ie j"  i k ie row nik  D ru k a rn i 
Spółkow ej w  K ościanie.

Ś. p. Jan  U rb ań sk i urodził się  dn ia
16. 5. 1875 r. w G rębanlnie, po>w. Kępno. Do 
K ościana przybył z B yto­
m ia  w  r. 1904, a  w1 r. 1905 
objął ad m in is trac ję  D ru ­
k a rn i Spółkow ej, k tó rą  
k ierow ał bezi p rzerw y do 
końca m a ja  br., k iedy  to  
ciężkie c ie rp ien ia  zm u­
siły Go do u d a n ia  się do 
szp ita la  poznańskiego.
R edakcję „G azety P o l­
sk ie j"  p rzeją ł ś.p. Z m arły  
po u s tąp ien iu  b. red ak to ­
ra  A ntoniego W olskiego 
w  r. 1920.

Ś. p. J a n  U rbańsk i 
zap isa ł się  wr życiu spo- 
łecznem  m ias ta  K ościana 
złote,mi lite ram i. N ależał 
bow iem  od początku  ;swej 
by tności do zasłużonych 
tow arzystw  ja k : Sokoła,
L u tn i, Czrwonego Krzy­
ża, T. C. L. i innych.
Jako gorący  p a tr jo ta  b ra ł czyjnny udzia ł za 
czasów zaborczych w ta jn y ch  zebraniach  
„P o lon ji“ kościańsk ie j, należał do pol­
sk ich  narodow ych  kom ite tów  w ybor­
czych, gdzie w ybitn ie obok innych  bojow­
ników  sp raw y  p o lsk ie j przyczynił się do 
p o d trzy m an ia  du ch a  kato licko  - narodo­
wego. Po k ró tk im  pobycie w a rm ji p ru ­
skiej u  .schyłku w ojny  św iatow ej, pow ró­
cił n a  sw oje stanow isko , by  znów p ilno ­
wać ta jnego  ru c h u  Polaków . Z w ybu­
chem  rew olucji w końcu  ro k u  1918 w y­
b ran y  został do ówczesnej ra d y  robotn i- 
czo-żołnierskiej, a  po szczęśliw em  przepro­
w adzen iu  P o w stan ia  W ielkopolskiego n a ­
leżał jako  sek re ta rz  do ów czesnej silnie

rozgałęzionej R ady Ludow ej i jako  ta k i 
był delegatem  do N aczelnej R ady  Ludow ej 
w P oznan iu . W  ro k u  1920 należał ś. p. 
Z m arły  do K om itetu  n ie s ie n ia  pom ocy 
ran n y m  pow stańcom  górnośląsk im . W  od­
rodzonej Ojczyźnie s ta ra ł  się jako  re d a k ­
to r naszego p ism a  o  zjednoczenie w szyst­

kich ug rupow ań  d la  do­
b ra kato lick iego  i n a ro ­
dowego ru c h u  społeczne­
go.

Jako  długoletniego, 
dobrze zasłużonego człon­
k a  zam ian o w ały  Go to­
w arzystw a „Sokół" i „L u t­
n ia"  sw ym  członkiem  ho­
norow ym .

Do Z arządu  K orpo­
ra c ji  P oznańsk ie j w y b ra­
ny  został w  ro k u  1931; 
służył zaw sze cenną 
rad ą , aż i tu ta j  ciężka 
choroba p rzerw a ła  pracę 
Jego.

Kościołowi i Ojczy­
źnie dobrze służył.

Odszedł od na>s Oby­
w atel n ieskazite lnego  
i praw ego ch a rak te ru , 
k tó ry  cichą, m rów czą 

i su m ie n n ą  p ra cą  p o tra fił sobie zask arb ić  
serca  w szystk ich  w spółobyw ateli.

N iech Mu ziem ia kościańska , k tó rą  
tak  bardzo  Ukochał, lek k ą  będzie...

Pogrzeb ś. p. J a n a  U rbańsk iego  odbył 
się w sobotę popo łudn iu  w  K ościanie. 
P rzed  k o s tn icą  przem ów ili do liczn ie ze­
b ranych  rzesz, podnosząc: za le ty  i zasłu g i 
Zm arłego1, sen a to r d r. Seytda wi im ien iu  
obozu narodow ego i organizaeyj społecz­
nych, p. d r. K ow alski w  im ien iu  za rządu  
pow iatow ego S tro n n ic tw a N arodow ego 
oraz prezes okręgow y „Sokoła" p. Stróżyk.
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K o n d u k t żałobny prow adził fes. prób. Bed- 
nark iew ioz w  asyście k ilk u  kap łanów . Za t ru m ­
n ą  postępow ali dwaj. synow ie, dalsza  rodzina 
oraz: zna jom i Zm arłego. P rzed  t ru m n ą  rozw inął 
się p ięk n y  pochód żałobny. N a czele postępo­
w a ła  o rk ie s tra  „Sokoła", po tem  szli członkowie 
poszczególnych o rgan izacy j, jak  „Sokoła", 
Z w iązku H allerczyków , M łodych Obozu W iel­
k iej P o lsk i, „L utn i"  itp. Dałeji n iesiono  szereg  
w ieńców , mi. i. od S tro n n ic tw a N arodow ego, po­
czerń szły delegacje kościańskiej: ra d y  m iejsk ie j, 
narodow i posłow ie i senatorow ie, p rzed s taw i­
ciele w ładz S tro n n ic tw a N arodow ego, rep rezen ­
tan c i K orporacji Zakładów  G raficznych i W y­
daw niczych  n a  W ojew ództwo P oznańsk ie  itd.

N a cm en ta rzu  przem ów ił w słow ach  w zru ­
sza jących  ks. prob. B ednark iew icz, poczem  
„L u tn ia"  w y k o n a ła  p iękne p ien ia  żałobne. Cały 
pogrzeb zrobił głębokie w rażen ie  i św iadczył 
o czci, ja k ą  otoczony był śp. Z m arły .

Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ań sk ie  z s ied z ib ą  w  P oznaniu

Przyszłe w ypisy uczniowskie!
D la u d ogodn ien ia  uczni, k tó rzy  w  ty m  ro k u  

zaciągnięci m a ją  być do w ojska, u rząd za  się 
os-obne w ypisy  z końcem  s ie rp n ia  rb. — U wzglę­
dnione zosta-ną jed n ak  ty lko  w niosk i uczni, k tó ­
rzy  n au k ę  k o n trak to w ą  ukończyć m a ją  d-o k o ń ca  
g ru d n ia  rb. — W niosk i n a leży  n ad sy łać  ja k  n a j­
prędzej. — Do w niosku , n ap isan eg o  przez- ucz­
n ia , dołączyć należy :

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły  dokszta łcające j.
3. Poświadczenie! zak ład u  z -odbytej n au k i.
4. Ugodę.
P oza tem  zw racam y Szan. Członkom  K or­

po rac ji uw agę, że w n io sk i u czn i z Zakładów , za­
legających  ze sk ład k am i K orporacyjnem i, n ie 
zo stan ą  uw zględnione, -dopóty, dopóki sk ład k i 
te  n ie  z-ostaną w; całości u regu low ane.

U jed n o licen ie  ustaw y  
o podatku przem ys łow ym

U staw a o państw ow ym  p o d a tk u  p rzem ysło­
w ym  z d n ia  15-go lipca  1925 ro k u  u leg ła  z b ie­
giem  la t szeregu  zm ianom , w y n ik a jący m  z do­
datkow ych  rozporządzeń P rezy d en ta  Rzeczypo­
spolite j, obwieszczeń m in is te r j a tnych  i innych  
u s taw  'w prow adzonych w  m iędzyczasie, ta k  iż 
d la  jasności i p rzejrzystości okazała  się po trze­
ba w y d a n ia  u jednoliconej u s taw y  o p o datku  
przem ysłow ym .

U k azała  się ona w reszcie w  n r. 17 D zienni­
k a  U staw  z rb., a w  nr. 40 rozporządzenie w yko­
naw cze M in istra  S k arb u  do powyższ-ej ustaw y.

D ru k a rn ie  i w y d aw n ic tw a inter-e-sują prze­
dew szystkiem ] w y jaśn ien ia  d o  §§ 46 i 4 7 kt óre 
-niejednokrotnie stan o w iły  ob-jekt sp o ru  m iędzy 
p rzedsięb io rstw am i w ydaw niczem i a Izbam i 
Skarbow em i. Po ogłoszeniu obecnie przepisów  
w ykonaw czych  sp o ry  i w ątp liw ości na  tent te ­
m a t zn ikają . Odnośne p a ra g ra fy  b rzm ią :

„Do art. 8 p. 4:
§ 46. Za p ism a perjodyc-zne uw aża  się cza­

sopism a, t. j. d ru k i, nie m ające zam kn ię te j ca­
łości, a u k azu jące  się p-erjodycz-nie, pod jednym  
ty tu łe m  w 'b ieżących n u m erach  (zeszytach).

N a to m iast pod  pojęcie p ism a  perjodycznego 
nie p o d p ad a ją  k s iążk i w ydaw ane periodycznie, 
a -stanowiące bądź oddzielnie, bądź przez po łą­
czenie k ilk u  tom ów  (zeszytów) jed n ą  całość.

§ 47. O broty d ru k a rn i, osiągn ięte  z d ru k u  
p ism  codziennych  i pism- perjodycz-nych, n a le ­
żących do w łaściciela d ru k a rn i, nie pod legają  
podatkow i przem ysłow em u od obrotu.

N a to m iast w  d ru k a rn ia c h , -wykonyw ują- 
cyich opró-czi d ru k u  w łasnych  p ism  perjodyozr 
nych  i inne 'd ruki n a  zam ów ienia osób p o stro n ­
nych, opodatkow an iu  podlegają jedyn ie  obroty, 
osiągnięte  z w y k o n an ia  d ru k ó w  -dla zam aw ia­
jących.

Uczniowie w ustaw ie przemysłowej.
* P rzy  u s ta la n iu  k a teg o rji św iadectw a prze­

m ysłow ego m ia ro d a jn a  je s t liczba za tru d n io ­
nych  w zakładzie pracow ników . N iektóre U rzę­
dy Skarbow e za licza ły  tak że  uczniów  do p ra ­
cow ników , przez co n a raża ły  zak ład y  do w yku­
py w an ia  św iadectw a przem ysłow ego wyższej 
ka tegorji.

S p raw a t a  zosta ła  obecnie także rozstrzy ­
g n ię ta  w yrok iem  S ądu  Najw yższego z d-nia 16-go 
p aźd z ie rn ik a  1931 r., („Zbiór Orzeczeń S ądu  N a j­
wyższego. Orzeczenie Izby K arnej zeszyt XII. 
1932 r.), k tó ry  orzekł,

ż e  u c z n i ó w  n i e  m o ż n a  u  w, a ż a ć z a  
p r a c  o w n- i k  ó w w r o z u m i e n i u  u s t a w y  
o p a  ń  s t w  o w y m  p  o d a  t k u  p r z e m y s ł o ­
w y m .

W  u zasad n ien iu  w yroku  czy tam y:
Ja k  w yn ika  z zestaw ien ia  u s taw y  z d n ia

7. 4. 1927 r. o p raw ie  -przem ysłowem  w  p rzedm io­
cie p racy  m łodocianych  i kobiet, u s taw o d aw ­
stw o przem ysłow e rozróżnia trzy  rodzaje osób 
zatrudnionych; w przem yśle, a to: dorosłych  p ra ­
cow ników , m łodocianych  pracow ników  oraz 
uczniów  przem ysłow ych.

O uczinia-ch tra k tu je  -specjalny dział VI. ust.
0 p raw ie prz-emysłowem.

Z przepisów  tych  w idać, iż stanow isko  ucz­
n ia  w  zakładzie przem ysłowym! je s t oparte  nie 
n a  umiowie n a jm u  -pracy, lecz n a  um ow ie n a u ­
czania, przyczem  końcow a tre ść  a r t. 117 cytow. 
u s taw y  w yraźn ie  p rzec iw staw ia  ucznia- p racow ­
n ik o m  przem ysłow ym , ponad to  pozostałe prze­
p isy  tegoż d z ia łu  VI w sk azu ją , iż p ra ca  uczn ia  
m a c h a rak te r  n au k i, z ad an ia  p ry n cy p a ła  są  nie- 
ty-lko nauczycielsk ie, lecz i wychow aw cze, 
a św iadczen ia są niejednostronn-e ze -strony 
p ryn cy p ała , lecz w zajem ne.

U staw y przem . n ie u to żsam ia ją  uczniów  
z -pracow nikam i m łodocianym i! n a  co w yraźnie 
w skazu je art. 3 u s taw y  o p racy  m łodocianych
1 k o b ie t głoszący, że p rzep isom  tej u staw y  podle­
g a  rów nież p ra c a  m łodocianych  uczniów , te rm i­
nato rów  i p rak ty k an tó w . — To -też uczniów  nie 
m ożna uw ażać za pracow ników  w  zrozum ien iu  
u s taw y  o 'państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym .

U m ow a o n au k ę  zaw ieran a  je s t w in teresie  
uczn ia  i w  obronie fachow ości przem ysłu , a nie 
w  in teresie  p rzem ysłow ca i jego korzyści m a­
te ria ln y ch ; u zn an ie  uczniów  za pracow ników  
podnosiłoby koszty  św iadectw a przem ysłow ego,
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35-lecie pracy w przemyśle graficznym
P a n  W ł o d z i m i e r z  

C i e ś 1 i ń  s k  i, d y rek to r 
i w spółw łaściciel zak ła ­
dów graficznych  B. 
W ierzbicki i S - k a  w 
W arszaw ie, obchodził w 
d n iu  1 lip ca  r. b. 35-cio- 
le tn i jubileusz, swej p ra ­
cy w przem yśle g raficz­
nym .

T-en d łu g i  o k re s  c z a s u  
J u b i l a t  p r z e p r a c o w a ł  w  
je d n e j  ty lk o  f i rm ie ,  
o b e jm u ją c  z  b ie g ie m  
ł a t  s ta n o w is k o  k ie ro w -  
n ic z o - te c h n ic z n e  ca łe g o  
z a k ła d u  i w re s z c ie  z a ­
r z ą d  f i rm y , ja k o  je j 
w s p ó łw ła ś c ic ie l .

M łodzieńcem  pow oła­
ny  przez ś. p. B olesław a 
W ierzbickiego do w spół­
p racy , p rzy  organizow a­
n iu  fo tochem igrafji, bę­
dące j wówczas now o­
ścią  w  technice rep ro ­
dukcy jnej, p. CieśliAsfci 
bierze n as tęp n ie  udzia ł 
w tw orzen iu  w  firm ie 
szeregu innych  działów , 
obejm ując n ad  n iem i

3)yr. 'W łodzim ierz Cieśliński

całkow ite k ierow nictw o. 
Po zgonie w łaśc ic ie la  
firm y, p. C ieśliński, jako  
w y traw n y  fachow iec i 
energ iczny  a d m in is tra ­
tor, dzielnie prow adzi 
firm ę, u trzy m u jąc  n ie­
zm ienn ie  n a  ty m  w yso­
k im  poziom ie, ja k i jej 
n a d a ł ś. p. B. W ierzbicki.

D ziałalność D yrek to ra  
C ieślińskiego p rzy p ad ła  
n a  czasy, w k tó ry ch  
p rzem ysł g raficzny  prze­
chodzić m u si ciężkie 
p rzesilen ia , spow odow a­
ne ogólnem i pow ik ła­
n iam i gospodarczem u 
W ytrw ałość  w  p racy  
i sz lachetny  u p ó r w 
przezw yciężaniu  w szel­
k ich  tru d n o śc i cechu ją  
ca ło k sz ta łt działa lnośc i 
dzisiejszego Ju b ila ta .

R ed ak c ja  „P rzeg lądu  
G raficznego11 sk ład a  J u ­
b ila tow i serdeczne ży­
czenia jafcnajidłuższej je ­
szcze ta k  owocnej i po­
żytecznej p racy  w n a ­
szymi przem yśle.

a  w  k o n s e k w e n c j i  p o w o d o w a ło b y  n ie c h ę ć  p r z e ­
m y s ło w c ó w  ido p r z y jm o w a n ia  u c z n ió w  i u d a ­
r e m n i ło b y  in te n c je  u s ta w y  w y k s z ta łc e n ia  f a ­
c h o w y c h  r z e m ie ś ln ik ó w .

W o b e c  te g o  S ą d  b e z p o d s ta w n ie  w lic z y ł u c z ­
n ió w  d o  ilo ś c i  r o b o tn ik ó w  p r z y  o k r e ś la n iu  k a t e ­
g o r j i  ś w ia d e c tw a ;  s k o ro  z a ś  u s ta lo n e  z o s ta ło , że 
o s k a rż o n y  z a t r u d n ia ł  ty lk o  t r z e c h  p r a c o w n ik ó w  
p o z a  u c z n ia m i,  to  z a s a d n ie  w y k u p i ł  św ia d e c tw o  
p rz e m y s ło w e  V II I  k a t e g o r j i  i  w  c z y n ie  jeg o  b r a k  
c e c h  p r z e s tę p s tw a .  Z ty c h  z a s a d  S ą d  N a jw y ż s z y  
w y ro k  u c h y l i ł .

K lauzu la  o w yp e łn ien iu  zo b o w iązań
W a r u n k i  s p rz e d a ż y  i  d o s ta w y  to w a r ó w  

b ą d ź to  w  c e n n ik a c h ,  n a  n o ta c h  k o m is y jn y c h  
w z g lę d n ie  r a c h u n k a c h  w s z y s tk ic h  p r a w ie  że 
f i r m  z a w ie r a j ą  k la u z u lę :  „ M ie jsc e m  w y p e łn ie ­
n i a  z o b o w ią z a ń  j e s t  s ie d z ib a  d o s ta w c y  lu b  „ P ła t ­
n e  i z a s k a r ż a ln e  w  m ie js c u  d o s ta w c y 11 itp . K la u ­
z u la  t a  s ta n o w i  p r z y ję ty  p o w s z e c h n ie  w  h a n d l u  
z w y c z a j, z d r u g ie j  s t r o n y  o d p o w ia d a  o n a  p r z e p i­
so m  p r a w a  w  p rz e d m io c ie  p rz y m u s o w e g o  ś c ią ­
g a n i a  w ie rz y te ln o ś c i  i u ła tw ia  p r z e p ro w a d z e n ie  
p r o c e s u  n a  w y p a d e k  s p o ru  o z a p ła tę  n a le ż n o ś c i  
z a  d o s ta rc z o n e  to w a r y .  S k a r g a  w  s ie d z ib ie  d o ­
s ta w c y  z a p e w n ia  p e w n e  k o rz y ś c i  p o w o d o w i, n a ­
to m ia s t  w  m ie js c u  z a m ie s z k a n ia  odb io rcy ,, p o ­
z w a n e m u , t a k  b y ło  w p r a w d z ie  do n i e d a w n a  
je szcze .

C zy w a r to ś ć  i z n a c z e n ie  k l a u z u l i  w s p o m n ia ­
n e j  p o z o s ta ły  n a d a l  b ez  z m ia n y  w o b ec  w y tw o ­
rz o n e g o  p o ło ż e n ia  i  p o d  w ie lu  w z g lę d a m i o d ­
m ie n n e g o  u k s z ta ł to w a n ia  s ię  s to s u n k ó w  m ię d z y

dostaw cą a  odbiorcą, m ożnaby pow ątpiew ać. 
Dziś bow iem  niepew ność u lo k o w an ia  części m a ­
ją tk u  w  w ierzytelnościach ' w yp ływ ających  
z: tran sa k cy j hand low ych , p rzy b ie ra  n ie s te ty  co­
ra z  szersze ro zm iary  a s łab n ąca  zdolność p ła tn i­
cza chętn ie byw a m ask o w an a  w n ad z ie i p rze­
trw a n ia  krytycznego czasu . O dbiorcy i d łużnicy 
abso lu tn ie  n ie p rz e jm u ją  się w arunk iem , „p ła tne  
i za sk arża ln e  w m iejscow ości siedziby do ­
staw cy11 lecz przeciw nie, k la u z u la  ta  w  obecnym  
u k ładzie 'Stosunków, przychodzi im  naw et do  
pew nego sto p n ia  n a  ręk ę  i p rzez d łużn ików  n ie­
sum iennych , chętn ie  byw a w id zian a  i w ykorzy­
stan a . W artość  w ięc k lau zu li tej! in  p lus d la  
w ierzyciela  w  przew ażających  w yp ad k ach  s ta ła  
się iluzoryczna.

P rzy p a trzm y  się tem u  nieco bliżej. D la k u p ­
ca  lu b  przedsiębiorcy, k tó ry  p o p ad ł w  tru d n o śc i 
płatn icze, m niej niebezpiecznym i i groźnem i są  
sk arg i w ytaczane p rzed  sąd am i obcemi, an iże li 
w m iejscu  siedziby jego firm y. Gdy n a  p rzy k ład  
sk arg i w drożone przeciw ko kupcow i zi B yd­
goszczy rozp atry w an e s ą  przez sądy  w P o zn an iu , 
W arszaw ie, K atow icach, lu b  innych  odległych 
m iejscow ościach, sp lo t ty ch  w ypadków  przez 
rozdział postępow an ia  sądow ego nie w pływ a 
zrazu  u jem nie  n a  m iejscu  stałego p o by tu  n a  
uprzednio  d o b rą  renom ę zdolności p łatn iczej. 
W  dzisiejszym  stan ie  n iepew ności, rzecz p rzed ­
s taw ia  się zupełnie inaczej, sk o ro  sk a rg i o w ie­
rzy te lności grom adzić poczną się w m ie jscu  sie­
dziby danej! firm y  popadłej w  tru d n o śc i p ła tn i­
cze, wówczas bow iem  b iu ra  in fo rm acy jne i św ie­
żo pow stałe in s ty tu c je  d la  ochrony w ierzycieli 
ła tw iejszy  m a ją  w g ląd  i m ożność śledzenia  cało­
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k sz ta łtu  s ta n u  m ajątkow ego upadającego  p rzed ­
sięb io rstw a oraz sposobu i fo rm y stosow anej na  
za ła tw ien ie  i zaspokojen ie w ierzycieli. Nie po­
naw iam - tu  ab so lu tn ie  k u p iectw o  o za n ik  zupeł­
n y  etyk i i poczucia obow iązku wobec dostaw ­
ców i w ierzycieli, przeciw nie udow odnionem  
je s t w  p rak ty ce  życiowej, że każdy  sum ienny  
i so lid n y  kup iec, w, na jtru d n ie jsze j choćby sy­
tu a c ji znajdzie form ę, m odus v ivend i n a  porozu­
m ienie  i zaspokojenie w ierzycieli w  drodze le ­
g alnej i p raw n ie  dopuszczalnej.

Uwaga powyżisze n a su n ę ły  m i się po prze­
czy tan iu  osta tn io  w  „Przeglądzie" zam ieszczo­
nego w yczerpującego a r ty k u łu  n a  tem a t n iedo­
statecznej o ch rony  w ierzycieli. Ja k  się p rzeko­
nujem y, w spółczesna sy tu ac ja  i p rzejaw y życia 
gospodarczego p rzek re śla ją  isto tn ie  n iejedne 
tra d y c ją  uśw ięcone zasady  i zw yczaje handlow e, 
podobnie więc i w y p rak ty k o w an a  k la u z u la  
o w y pełn ien iu  zobow iązań za trac iła  dawiną sw oją 
w artość. Z rezygnow anie iz k lau zu li te j u tru d n i­
łoby w praw dzie  ta k ty k ę  postępow ania  proceso­
wego, lecz z d rug ie j s tro n y  u ła tw iłoby  odkrycie 
źródeł s tra t  i um ożliw iłoby  w cześniejsze zapo­
biegnięcie i pow strzym anie ze źródeł ty ch  w y- 
tryskującej; fa li za ry so w an ia  dostaw ców  i w ie­
rzycieli. Co było dobre w czoraj, okazało się 
diziś p rzesta rza łem . C hętnie usłyszałbym  n a  
w ażn y  te m a t ochrony w ierzycieli zap a try w an ia  
także in n y ch  czyteln ików  naszego organu.

Z e s ta w  g ład k i 
w ed łu g  now ej m etody G ill’ a

P o p u la rn y  i znany  w  św iecie graficznym  
b ib ljo m istrz  i typograf E ry k  Gili n a  psotę wszel­
k im  zasad o m  uśw ięconym  tra d y c ją  stu leci, za­
rzu c ił w dziełach w y d aw an y ch  ostatn io  przez

siebie rów nom ierność długości w ierszy , u zy sk i­
w an ą  sposobem  ju s to w an ia  czyli w ypełn ian ia , 
k tó ra  to  zasada i obow iązek n a d a w an ia  k o lu m ­
nie dzieła ch arak terystycznej cechy p iękna, 
p rzestrzeg an a  by ła  z n a jsu b te ln ie jszą  su m ienno­
ścią  i s ta ran n o śc ią , w ym agając  od pierw szych 
p ionierów  sz tu k i d ru k a rsk ie j dużo zachodu 
i żm udnych zabiegów. Gili, w zoru jąc  się n a j­
w idoczniej n a  p iśm ie m aszynow em , k tó re 
i w  w y k o n an iu  graficznem  podobnie ja k  w o ry ­
g inale u c in a  w  prostej l in ji z p rzodu  w iersza, 
gdy p raw y  brzeg w ykazu je lin ję  n ierów nom ier­
n ą  w sk u tek  b ra k u  ad ju stac ji, przeszczepił sy­
stem  ten  n a  w ykonan ie g ładkiego zestaw u dzie­
łowego. Nie w ypełn ia  on w ierszy  zw iększeniem  
lub  ścieśn ien iem  przestrzen i m iędzy  w yrazam i 
w zględnie słow am i, lecz w  m iarę  zachodzącej 
potrzeby, pow sta łą  z p raw ego k o ń ca  lukę w y­
p e łn ia  w  całości bez dotychczasow ego podziału , 
przezi co k o lu m n y  jego dzieł najnow szych  tw o­
rz ą  krzyw ą, w p rak ty ce  w ydaw niczej d ru k a r­
sk ie j poza p ism em  m aszynow em , n iespo tykaną .

Po  u k az an iu  się w obiegu handlow ym  
p ierw szych jego dzieł w y konanych  tą  now ą m e­
to d ą  zestaw u, w  k o łach  fachow ych graficznych  
a  także w śród  p rzedstaw icie li sfe r w ydaw ni­
czych i k s ięg arsk ich , n iem niej pośród  b ib ljofi­
lów sądzono zrazu, że chodzi tu  o pew ien w y­
bryk , czy k ap ry s  au to ra  w zględnie w ydaw cy, 
k tó ry  w  oparciu  o  sw o ją  renom ę i popularność , 
p rag n ie  n a  siebie baczn iejszą  jeszcze zwrócić 
uw agę przez — n o w o ść . . .  — bo św ia t szuka 
w rażeń , odm iany  i u rozm aicen ia , a  tw órca  spo­
sobów oddzia ływ ania  n a  m asy. Gili m ógł prze­
cież sobie pozw olić n a  k ap ry s  m is trza  bez w szel­
k ich  obaw  k ry ty k i, w innych  w yp ad k ach  bez­
w zględnej a częstokroć szkodliw ej i ub ija jące j 
śm iałka, k tó ryby  zn iekształcić  zam ierzał p ra-

W stecznictw o w aru n kó w  pracy  
w  d ru k a rs tw ie  Rosji S o w ieckie j

F a la  pow ojenna d em okra tyzac ji p rzyn iosła  
z sobą szybkie tem po  rozw ojow e zdobyczy so­
cjalnych . P on iew aż ogarn ę ła  ona w  pierw szej 
lin ji k ra je  eu ropejsk ie  w m ieszane bezpośrednio 
w  wojlnę św iatow ą, sądzićby  m ożna słuisznie, że 
kroczy tu  w zorem  d la  innych  w spółczesna Ro- 
s ja  Sow iecka, k ra j R ad Robotniczych, T ow arzy­
szy i Kolegów, zbudow any w  k rw aw ej rew o lucji 
pod h asłem  zniszczenia odwiecznej zm ory  k a p i­
ta lizm u  i n a  zasadach  szum nie zapow iadanej 
„w olności ludu". T ym czasem  om yliłby  się 
każdy  srodze, k toko lw iek  w S ow ietach  p ra g n ą ł­
by uwidywTać w  p rak ty ce  zrealizow ane zasady 
teo rji m arksistow sk ich , choćby ty lk o  pod 
Względem w aru n k ó w  pracy , nie m ów iąc już 
w cale o w szelkich d a lszy ch  zdobyczach, zapew ­
nionych  k las ie  p racu jące j nowenn u staw o d aw ­
stw em  socja lnem  w  k ra ja c h  przereopganizowra- 
nych  po w ojnie podi Wizigiędem u stro ju .

Gdy w  p ań stw ach  o u s tro ju  dem okratycz­
nym , rządzonych n a  podstaw ie  k o n sty tu c ji 
p a r lam en ta rn e j p rzystępu je  się od pewnego 
czasu do now elizacji p o n ad  m iarę  rozbudow a­
nego u staw o d aw stw a  społecznego, k tó re  przy­
gn io tło  swymi c iężarem  k a lk u lac ję  p rodukcji, 
w Sow ietach p an u je  w  u śc isk u  d y k ta tu ry  
w ładców  robotn iczych  w stecżnictw o w arunków

pracy, jakiego lu d  roboczy n ie  doznaw ał i nie 
doznaje w żadnem  p ań stw ie  o najbezw zględ­
niej szein naw et u s tro ju  kap ita lis ty czn y m . Nie 
m am y zam ia ru  tw ierdzeń  naszych  op ierać n a  
gołosłow ności lub  puste j frazeoloigji, k o rzy sta ­
m y więc ze sp raw o zd an ia  pew nego p raco w n ik a  
d ru k a rsk ieg o , k tó ry  w rócił w o s ta tn im  czasie 
do N iem iec, przebył w  R osji Sowieckiej ca ły  
okres rew olucji, s tab ilizac ji obecnego reg im u, 
był naocznym  św iad k iem  w szelk ich  przejaw ów  
politycznych i życia gospodarczego, p racow ał 
p rzez szereg la t n a  s tan o w isk ach  k ie ro w n i­
czych w  upaństw ow ionych  zak ład ach  g raficz­
nych  i obecnie n a  łam ach  „K orespondenta" 
dzieli się dokonanem i n a  m iejscu  spostrzeże­
n iam i. Ze w zględu n a  zbyt obszerny e laborat 
ten , w y jm ujem y  z n iego  najc iekaw sze ustępy. ' 

W  dzisiejszej Rosji, w  p ań stw ie  rządów  ro ­
botniczych i ch łopsk ich , poza ro b o tn ik am i oraz 
tow arzyszam i, w ie lu 1 kolegów  d ru k a rs k ic h  do 
n iedaw na jeszcze zawodowo p rzy  k asz tach  sto­
jących  lub obsługu jących  m aszyny, sp raw uje 
w ysokie u rzędy  d y g n ita rsk ie  i w spó łk ieru je  lo­
sam i k ra ju  oraz licznych m iljonów  narodu . 
A czkolw iek to kolegom  po fach u  schlebiać bę­
dzie n iezaw odnie i brzm i w prost idea ln ie  oraz 
zachęcająco, k ażd y  p rzyw yk ły  do  uporządko­
w anych  sto sunków  w  p racy  zawodowej pom y­
śli, że panow ać tu  m u szą  co n a jm n ie j najlepsze 
i w ym arzone w a ru n k i pracy, zapew niony jest
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w em  u sta lone zasady, uznane przez przodków  
i śm ierte ln ik ó w  w spółczesnych — za dobre i do­
skonałe.

N ow otw órstw o w zbudzać poczęło głębsze za­
stanow ien ie , gdy  n a  zasadzie nowej m etody  ze­
s taw u  GilTa ukazy w ały  się w raz  dalsze  dzieła 
u dow adn ia jąc , że nie chodzi tu  o zw ykły  kap ry s  
m istrza  a in tensyw niej p rzem y ślan ą  zm ianę do­
tychczasow ej zasady, strzeżonej k o n serw aty w ­
n ie przez p rzedstaw icie li i spadkobierców  sz tu k i 
d ru k a rsk ie j i w ydaw niczej. Z tych  przeto w zglę­
dów Gili uw ażał za  odpow iednie i w skazane dać 
in teresow anem u św ia tu  zaw odow em u odpo­
w iednie w y jaśn ien ie , co uczyn ił w  świeżo przez 
siebie w ydanej książce pod ty tu łem  „Typogrą- 
p h y “. W yw ody au to ra  za s łu g u ją  n a  pew ną u w a­
gę i rozw agę jak o  m a te r ja ł d y sk u sy jn y  d la  sfer 
zaw odow ych, dlatego przytoczym y w streszcze­
n iu  zw łaszcza z jednego rozdzia łu  k ilk a  w y ją t­
ków. W  rozdziale pod n ap isem  „P ro k ru ste sb e tt"  
Gili m a n a  m yśli k ą tn ik , k tó ry  w  sw ern m n ie­
m an iu  uw aża za narzędzie to r tu r  zawodowych, 
zm uszające sk ład acza  w edług  dotychczasow ych 
m etod przy w y pe łn ian iu  w ierszy  to do m ozolne­
go, m ożliw ie najrów nom iern iejszego  w y p e łn ia­
n ia  przez rozb ijan ie  przestrzen i, bądź też  do je ­
szcze bardziej w yczerpującego i żm udnego ście­
śn ian ia  przez zam ianę półfiretów  n a  trzec iank i, 
a  gdy nie w ystarcza  n a  ćw ia rtk i itd . Rów no­
m ie rn ą  długość w ierszy  — pow iada Gili — osią­
g am y  jedynie przez zarzucenie jednolicie ró w ­
nom iernego odstępu  m iędzy  poszczególnem i 
słowami,, a  zastanow ić się w ypada, czy zagadn ie­
nie to z u zasadn ionych  w zględów  nie je s t  waż- 
n iejszem , niż u c in an ie  w ró w n e j lin ji  w ierszy. 
Skoro długość w iersza  w  s to su n k u  do użytego 
do zestaw u p ism a jes t w ielką, w ów czas przez 
ju sto w an ie  nie w yrządza się żadnej1 znaczniej­

szej' szkody p ięk n u  i w yglądow i zestaw u, jed ­
nakże p rzy  w ierszach  krótkich,, często n ap o ty ­
k a n y  n ierów ny  podział p rzestrzen i m iędzy  sło­
w am i je s t n iedom agan iem , p su jącem  w ygląd  
ob razka k o lu m n y  a  tem sam em  sta je  się w spół­
czynnikiem ; u m n ie jsza jący m  w artość  arty sty cz­
n ą  całego dzieła.

K rótk im  w ierszom  przyznać na leży  bez­
w zględne pierw szeństwo,, bow iem  w iersze d ługie 
w y m ag a ją  o d  czy te ln ika  w iększej u w ag i i n a tę ­
żenia,, n u ż ą  oczy a  skoro  zestaw  nie je s t odpo­
w iednio  in te rlin jo w an y , n ie  rzad k o  się zdarza, 
że oczy w p a d a ją  dw u k ro tn ie  n a  jed en  i ten  sam  
w iersz zm usza jąc  do pow tórnego czytania. Zbłą­
d zen ia  oczu p rzy  pełnym  i ścisłym  zestaw ie d łu ­
g ich  w ierszy  n ie  u n ik n ie  się n aw e t podczas 
uw ażnego czytan ia, za tem  k ró tsze  w iersze n a  
fro n t w  p racach  dziełow ych i w ydaw niczych, 
S tw ierdzono (zaznaczyć w y p ad a  naw iasow o w ję­
zyku  angielskim :), że n a j o d p o w i e d n i e j s z e m  i 
w  p rak ty ce  okazały  się w iersze zaw iera jące  10 
do 12 słów, są  one d la  czytającego na jw ygodn ie j­
sze. W iersz ta k i je s t  n ie s te ty  jed n ak  ta k  k ró tk i, 
że rów nom ierne w y ju sto w an ie  n ap o ty k a  n a  
tru d n o śc i. Z dw ojga u s te re k  ty ch  n a leży  w ybrać 
m niejsze „albo zdecydow ać się n a  ró w n ą  długość 
w ierszy  z n ierów nem i p rzestrzen iam i m iędzy 
słow am i, lub  unorm ow ać rów n y  odstęp  pom ię­
dzy w yrazam i, w yrzekając  się prostej- lin ji p ra ­
wego brzegu  zestaw u. G ili stanow czym  je s t zwo­
lenn ik iem  m etody o sta tn ie j, k tó rą  stosu je 
w  sw ych zestaw ach . T w ierdzi on,, że n ie w y m a­
gam y przecież rów nej długości w ierszy  an i 
w  zestaw ie poezji, n i w  ręk o p isach  listów , an i 
też  w  piśm ie m aszynow em . Dlaczego w ięc prze­
strzegać n am  trzeba konserw atyw nie  s ta rą  za­
sadę w  g ładk im  zestaw ie, d rażn iąc  oczy rażą- 
cem i n ierów nem i p lam am i m iędzy słow am i. Gili

odpow iedni i dobry zarobek, is tn ie ją  h ig jenicz- 
ne, beznaganne i godne ludzkości pom ieszcze­
n ia  p racow nie oraz d la m ieszkań , je s t n a leży ta  
och rona przeciw! chorobom, zawodowym: od w y­
p ad k u  n a  niem oc, starość, inw alidz tw a itp-. Są 
to  zresztą  „m in im alne"  w ym agan ia , d la  każde­
go p raco w n ik a  i ro b o tn ik a  w innych  p ań ­
stw ach, nie w yłączając  P o lsk i zupełn ie zrozu­
m iałe  i daw no już zrealizow ane, jakże więc 
daleko lepiej p rzedstaw iać m u szą  się sp raw y  te  
w k ra ju , rządzonem, przez sa m ą  k lasę  ro b o tn i­
czą. N iestety, n ie  jeden  z kolegów  po  fachu  i ro ­
botn ików  za trudn ionych  w naszym  przem yśle 
graficznym  n a  w a ru n k ach  n a  jak ie  s ta le  się 
z niezadow oleniem  u ty sk u je , doznaliby tu ta j  n ie ­
spodziew anie przykrego rozczarow ania , gdyby 
na. w łasnej .skórze odczuł w p rak ty ce  s to su n k i 
i za rządzen ia  jak ich  „chciała" i do jak ich  
w teo rji p ięknej zm ierzała  i zm ierza klasa, ro ­
botnicza.

Spraw ozdaw cy, k tó ry  ja k  w spom nieliśm y 
przez ikilka la t  p racow ał wi p rzem yśle graficz­
nym  U nji Sow ieckiej, n ie zależy abso lu tn ie  n a  
tem 1,, b y  dla p rzypodoban ia  się kom ukolw iek  
poddaw ać sto su n k i tam te jsze  przecholow anej 
k ry tyce luib posług iw ać się  stek iem  n ieu zasad ­
n ionych  zarzutów . P rzy tacza on  bez w szelkich 
ohsłon gołe fak ty . Z rozum iałe, że delegaci 
zw iązków  robotniczych różnych k ra jó w  zap ra ­

szan i iz, okazji n ie jed n y ch  sp ec ja ln y ch  okolicz­
ności, Luto zw iedzający „odrodzoną" R osję dla 
s tu d ju m  i orjentaciji, których, to szczęśliwców 
n a  koszt rz ą d u  przew ozi się  kurjerem : do cen­
tra ln y ch  osiedli bolszew ickich, um ieszcza się 
w ho te lach  luksusow ych , podejm uje  gościnnie 
i pokazuje to;, co w idzieć m ogą i podziw iać, co 
w p ra w ia  ich  w! zachw yt, p rzyw ożą za pow ro­
tem  do sw ych k ra jó w  in n ą  opinję o Sow ietach.

P om im o, że wi R osji obow iązuje p ięciodn io­
w y tydzień  pracy, ogólny podział w, sw ej ciągło­
ści nie jest ztoyt ko rzystny . P racu je  się tu ta j n a  
3 do 4 zm ian y  n a  dobę, co 5 luto 6 dini o trzym uje  
się in n y  czas pracy. N ieu s tan n a  ta  zm ian a  try ­
bu życia pod względem, pracy, odżyw ian ia  i spo­
czynku, w pływ a u jem n ie  n a  s ta n  zd row ia i po­
w oduje  osłabienie odporności o rgan izm u  lu d z­
kiego. N iedziel i św ią t nie u zn a je  się, p ra c a  
toczy się n iep rzerw an ie , po p rzepracow auyełi 
5 dn iach , szósty  jes t w olny, n a s tę p u je  now a 
zimiana itd. Z arządzenie to odczuw ają bardzo 
p rzykro  m ałżeństw a,, gdyż ta k  żona ja k  m ąż, 
jeżeli chcą jeść i m ieć praw o do odzieży, u trzy ­
m a n ia  itd. m u szą  pracow ać. Żona p racu je  
wi innym  oddziale, m ąż także, w k ażd y m  oddzia­
le je s t inny  podział pracy], rzadko  zatem  ty lko  
p rzy p ad a  im  w spólny  dzień  „św ięta" czy w y­
poczynku, w yjątków  n a to m ias t niem a.

(Dokończenie n as tąp i)
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dom aga się rów nych p rzestrzen i m iędzy  słow a­
m i nie z p u n k tu  w idzen ia  artystycznego i p ięk ­
na, lecz z udow odnionych przyczyn ułatw ionej 
czytelności tego ro d za ju  zad rukow anych  k a rt.

T w órca nowej m etody przyznaje jednak , że 
zbytnio  nierów ny, ząbkow aty  i u ry w an y  p raw y  
brzeg kolum ny, nie p rzy sp arza  także cechy 
p iękna, wyspwa. p rzeto  w tym  k ie ru n k u  pew ien 
kom prom is d la  złagodzenia tej u ste rk i. S k ła ­
dacz, zdaniem  jego, zależnie od szerokości czy 
długości w iersza, w in ien  in d y w id u aln ie  i odpo­
w iedn io  zm ienić odstępy m iędzy słow am i, by 
koniec w ierszy  u trzy m ać  m ożliw ie n ajrów no­
m iern ie j, lecz zm iany  te n ie pow inny  podpadać 
n i  razić. K siążka ja k  tw ierdz i Gili je s t p rzede­
w szy stk iem  do czy tan ia  i z tego p u n k tu  w idze­
n ia  oceniając ją  p rzy jdziem y do przekonania,, że 
ró w n a  lin ja  brzegów  zestaw u ko lu m n y  n ie  od­
g ryw a tu  w zastosow an iu  do m asy  ta k  doniosłej 
w agi, bow iem  ludzi uw ażających1 książkę za 
p rzedm io t do „og lądan ia", m niej do czytania, 
je s t zn ikom a ilość.

W yw odom  ang ielsk iego  tw ó rcy  now ej m eto­
dy zestaw u gładkiego n ie  ze w szystk iem  m ożna­
by  odm ów ić słuszności lub  zaprzeczyć, choć lu ­
dzie, p rzyw ykli od w ieków  do system u  starego, 
tru d n o  w y rzek ają  się s ta ry ch  n aw y k n ień  tem - 
bardziej;, że od justow anym  zestaw om  dotychcza­
sow ym  pod w zględem  ich p iękna, niczego za rzu ­
cić nie było m ożna.

Za now ą m etodą p rzem aw iałyby  m oże je ­
szcze inne w zględy, o k tó rych  Gili w łaściw ie nie 
w sp o m in a  a  m ianow icie : ile m ożnaby oszczędzić 
czasu  zużytego n a  ju sto w an ie  w ierszy zestaw u 
g ładkiego, n astęp n ie  o ile tań szem i przez upro- 
.szczenie k o n s tru k c ji przez zbędność m echa­
n izm u  justunkow ęgo , m ogłyby być nasze m a­
szyny do staw ian ia . S p raw a now ej m etody ze­
s taw u  gładkiego, w prow adzona już w p rak tyce 
n a  teren ie  A nglji, s tan ie  się jeszcze n iezaw odnie 
p rzedm iotem  ciekaw ej d y sk u sji i dalszych b ad ań  
a  przyszłość w ykaże, czy zdoła się ona u trzy m ać 
i doczeka się przeszczepienia tak że  n a  inne 
k ra je .

W ie lk ie  i m a łe  lite ry  
w  ję zy k u  francuskim

Stosow anie d użych  i  m a ły ch  li te r  w  języku  
f ra n c u sk im  w edług  zasad  A kadem ji F ra n c u sk ie j:

I. D użem i literam i początkowem i p isze się:
1. P ierw sze .słowo zd a n ia  wzgl. po kropce.
2. P ierw sze słowo po d w u k ro p k u  w ta k im  r a ­

zie, k ie d y  n as tęp u je  m ow a cudza, zw łaszcza 
w cudzysłow ach.

:3. W  u tw o rac h  w ierszow anych  każde pierw sze 
słow o now ego w iersza.

4. N azwy, k tó re  Boga i bóstw o oznaczają : le 
C rea te u r  (P an  Bóg, Tw órca), la. P rov idence 
('Opatrzność)., le S a in t - E sp rit (Duch św ięty), 
le  Seiigneur (Pan).

5. N azw y uosobionych  pojęć: la  V erite  (P raw ­
da) ; i ‘u n  de ces bas - rę lięfs  rep re se n te  la  
Łoi et la  JuBtice, 1‘au tre  le C om m erce et 
ITindustrie (jeden  z reljefów  p ła sk ic h  p rze d ­
s ta w ia  P raw o  i Spraw iedliw ość, in n y  H andel 
,i P rzem ysł).

6. Im io n a  narodów ', m iejscow ości, m ieszkańców ' 
częśai św ia ta  i p rzydom ki: le  F ra n ę a is  (F ra n ­
cuz),, le P o lonais (Polak); u n P a r is ie n  (pary- 
żan in ), u n  V arsov ien  (w a rsza w ian in ); A lexan- 
idre le G rand. (A leksander W ielk i); E uropeen

■ (E uropejczyk).

7. T y tu ły  czasopism  i k siążek : La C hronique 
ig raphiąue (K ronika g raficzna); Le Chene et 
le  R oseau  (Dąb i T rzcina). Jeżeli w  ty tu ­
ła c h  p rz y m io tn ik  sto i p rzed  rzeczow nik iem , 
pisze się p rzy m io tn ik  w ie lką  li te rą : La G ran ­
cie G uerre  (W ojna św ia tow a); L ‘A ncien  Te­
s ta m e n t (S ta ry  T estam en t).

8. N azw y św ią t: la  P en tecó te  (Zielone Św iątki), 
le Noel (Boże N arodzenie). Żydow skie św ię­
ta  pisze się  m ałem i lite ra m i: ia  paque (W iel­
k an o c  żydow ska).

9. Im io n a  bogów, p lane t, gw iazd  (jako c ia ła  
n ieb iesk ie): Ju p ite r  (Jowisz), le Soleil (S łoń­
ce)', le S a tu rn e  (S a tu rn ).

10. N azw y is to t m ito logicznych, o ile są  je d n o s t­
kow e: le M ino tau re  (M inotaur).

11. T y tu ły  in s ty tu cy j: TAcacIemie fran ęa ise
. '(A kadem ja F ran cu sk a ).

T2. N azw y orderów': L egion d h o n n e u r  (leigja ho ­
norow a).

' 13. Im io n a  geograficzne: la  M er Rouge (m orze 
C zerw one); la  M editeirranee (Morze Ś ród­
ziem ne); A m eriąue du Sud (A m eryka Po- 

^ łudn iow a).
14. N azw y u lic  i p laców : ru e  de V arsovie (u lica 

W arszaw ska), place de P a r ts  (plac P ary sk i) .
15. S łow o E ta t, k iedy  oznacza państw o, k ra j, r e ­

p u b lik ę  itd.
16. S łow o E glise (kościół), k iedy  u o sa b ia  zwo­

len n ik ó w  kościo ła .
17. N azw y kościołów  i gm achów  pu b liczn y ch : 

liO deon; 1‘O pera ; Teigłise cle S a in t  P ie rre  
kośc ió ł św. P io tra ); la  b ib łio theque  M azarine .

II. M ałem i literam i początkow em i pisze się:
1. N azw y różnych  ra lig ij: bouddh ism e, calvi- 

nisme', lu th e ra n ism e  itcl.
2 . iNazwy członków  społeczności w yznan iow ych : 

lu th e r ie n  (lu te ran in ), m a h o m etan  (m ah o m eta ­
n in ).

3. N azw y is to t m ito logicznych, o ile  n ie  są  indy- 
iw id u a ln em i: nym phe (nim fa), fau n ę  (faun).

4. N azw y d n i i m iesięcy : d im anche  (niedziela), 
ja n v ie r  (styczeń).

5. N azw y godności: su łtan , enftir itd.
6. N azw y okresów , epolc i p rą d ó w  k u ltu ra ln o -  

h isto ryoznych : 1‘ere napo leon ienne  (era  n ap o ­
leońska), c lassicism e (k lasycyzm ).

Rozm aitości
Prof. Omer - Neveux, w spółw łaścic ie l D ru k a rn i 

J. B. L ange w  G nieźnie, d y rek to r  fra n c u sk ic h  w y­
d a w n ic tw  szk o ln y ch  „Eos" w1 P o zn an iu , o trzy m ał 
•z najw yższej n au k o w ej in s ty tu c ji  f ra n cu sk ie j, In ­
s ty tu tu  F rancuskiego:, „Z łoty M edal Języka  F ra n ­
cuskiego", jak o 1 o dznaczen ie  zai zasług i, położone d la  
rozw oju  n a u k i fra n cu sk ie j w  Polsce. Jednocześnie 
d o w iad u jem y ' się, że p . p ro f. G m .er~N eveux, k tó ry  
w y d a ł o s ta tn io  w  osobnej odbitce, sw oje uw ag i o1 za ­
g ad n ie n iu  po lsko-n iem ieck iem , og łoszone wt „S ain t- 
Ouentim-Sodr", zo s ta ł m ia n o w an y  ko resp o n d en tem  
znanego  tygodnika: francuskiego, „LT,llustraition“
w  Polsce, z s ied z ib ą  w  P oznan iu .

Założenie Towarzystwa dla postępu i  rozwoju  
sztuk graficznych w  Belgji. W  B rukse li stw orzono 
tow arzystw o  celem  w sp ie ra n ia  sz tu k  g raficznych  
w B elgji. Z am ierzo n a  je s t w spó łp raca  pom iędzy  fa ­
chow cam i p rzem y słu  graficznego, w ydaw cam i i a r ­
ty s tam i g raficznem i, aby um ożliw iać w ykonan ie 
p rac  jakościow ych  p rzy  użyciu  na jnow szych  proce­
sów graficznych . B udzony  m a być g u st publiczności 
przez w ystaw y  i inne im prezy.

W iadom ości z  f irm
„Chemigraf ja“ w  Poznaniu, ul. F r. R a ta jcz ak a  13. 

D otychczasow y w sp ó ln ik  p. L. P rim k e  u s tąp i!  
z dn iem  1 czerw ca r. b. tak , że w y łącznym  w łaśc i­
cielem  je st obecnie p. A leksy Gonia,.
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Zgon Józefa W eyssenhoffa
W  d n iu  6. bm . zm arł w  W arszaw ie  Józef 

W eyssenhoff, tegoroczny la u re a t nag ro d y  lite ­
rack ie j m. W arszaw y, w  w iek u  la t  72. Józef 
W eyssenhoff u ro d z ił się w  1860 r., w ykszta łcen ie  
śred n ie  pobiera ł w W arszaw ie, wyższe, p raw ne, 
iw D orpacie. W  la tac h  1891 — 1896 redagow ał 
„B ibljotekę W arszaw ską". Od r. 1894 d ru k u je  
ca ły  szereg u tw orów  pow ieściow ych, z k tó ry ch  
„Żywot i M yśli P odfilipsk iego" z jed n a ły  m u  ro z­
głos, dalsze zaś pow ieści, jak  „S p raw a Dołęgi" 
(1902), „Syn M arno traw ny" (1904), „Dni P o li­
tyczne" (1905—1911), „Sobót i P a n n a "  (1911), 
„Puszcza" (1914) i ca ły  szereg innych  po staw iły  
go w  szeregu n a jw y b itn ie jszy ch  p isa rzy  pol­
sk ich . Z asadn iczem i cecham i tw órczości W eys­
sen h o ffa  by ła  d y sk re tn a  ironija, w sp an ia łe  opisy 
p rzy ro d y  i ogrom ny u m ia r  w  c ien iow aniu  arty - 
stycznem . W szystkie jego u tw o ry  cechow ał głę­
boki patrjo tyzm . Był to  p o n ad to  p isarz; w ład a ­
jący  p rzep ięk n ą  polszczyzną, w y ró żn ia jącą  go 
ch lubnie z całego szeregu innych  p isarzy . Śm ierć 
Józefa W eyssenhoffa je s t w ie lk ą  s tra tą  d la  lite ­
r a tu r y  polsk iej i św iatow ej.

K a p ita ły  prasy po lsk ie j
(Dokończenie z n r. 27)

J a k  w idać ze słów  pow yższych, de ju re  K ra­
szew sk i był naczelnym  red ak to rem  gazety, de 
facto  przecie rzecz s ię  m iała, dużo inaczej. Obo­
w iązk i re d ak to ra  naczelnego p o legają  przede- 
w szystkiem  n a  zorganizow aniu , w zględnie z re­
o rg an izo w an iu  red ak c ji, o ile ta  ju ż  istn ie je . 
Otóż tem  się  K raszew ski n ie zajm ow ał zupełnie 
ta k  dalece, że, k iedy  się ta  o rgan izacja  odby­
w ała , on m ieszkał sobie w  Ż ytom ierzu , skąd , ja k  
p isa ł do w ydaw cy,po dw udziestu  k ilk u  la tach  
pohyitu, n ie  podobna m u  było w ylecieć, n ie u re­
gu low aw szy  sw oich in teresów . M iał ich bo- 
tw iem  dużo., gdyż był i posiadaczem  n ie ru ch o ­
m o śc i w m ieście, i p a ru  m ają tk ó w  ziem skich 
jw okolicy, w ięc jego nieobecność w  red ak c ji 
t rw a ła  długo. B ył to ta k  osobliw y red ak to r, że, 
ja k  w idać z listów  do K ronnenberga, m iesiącam i 
ca łem i nie m ógł s ię  doprosić, aby m u  ekspe­
d y c ja  redagow anego przezeń dziennika, chociaż­
b y  jeden  egzem plarz jego p rzysła ła , czyli gazety  
■nie redagow ał i czytał ostatn i.

F ak tyczn ie  tedy  red ak to rem  naczelnym  był 
■wcale nie K raszew ski, k tóry , gdy nareszcie  do 
W arszaw y  p rzy jechał i w kup ionym  d lań  przez 
K ronnenberga dom u zam ieszkał, też więcej był 
•zajęty p isan iem  w łasnych  pow ieści i innych  
d zieł, n iż  p row adzen iem  p ism a, stw orzyw szy n a  
przyszłe czasy p recedens re d a k to ra  od pan o w a­
n ia , ale nie od sp raw o w an ia  rządów  w  redakcji, 
jak ich  m iew aliśm y  i później, exem plum  Sien­
kiew icz. F ak tyczn ie  re d ak to rem  naczelnym i był 
K rounenberg, k tó ry  n iezaprzeczenie m ia ł n ie­
k tó re  z ta len tó w  N orthc liffa  i H ears ta , ale w ielu  
■z n ich  m u  brakow ało . Jego korespondencja  
z K raszew skim  dowodzi, że ro zu m ia ł n ienajgo-

rzej, ja k  redakcję  zorganizow ać potrzeba, 
a  przedew szysitkiem  ro zu m ia ł, że nie m ożna 
szczędzić środków  n a  pozyskanie j.aknajlwyfoit- 
nietjSzych sił. Do w spó łpracow ilic tw a w ięc byli 
zaproszeni: zn ak o m ity  h is to ry k  Szajnocha, n a ­
czelnik  rząd u  narodow ego R zeczpospolitej K ra­
kow skiej z 1848 ro k u  i p ro feso r li te ra tu ry  W isz­
niew ski, S yrokom la, L enartow icz, p rzyszły  r e ­
d ak to r „Temipsa" Edm unld Chojecki, a  z li te ra ­
tów  w arszaw sk ich : Szym anow ski, Lew estam ,
W ójcicki, Gregorowie® itd.

W y n ik  zabiegów  K ronnenberga by ł ta k i,  że 
ju ż  w  styczn iu  1860 r. chw alił się w liście do 
K raszew skiego, że „G azeta W arszaw sk a"  m a  
ty lko o 600 w ięcej p ren u m era tó w , n iż  „Polska", 
wj ro k u  zaś 1861 liczba p re n u m e ra tó w  „Gazety 
P o lsk ie j"  doszła  do rek o rd o w ej ,jak n a  nasze 
ówczesne s to su n k i cyfry 7.500. Jest rzeczą w ię­
cej n iż  w ą tp liw ą, by gaze ta  zaw dzięczała  sw e 
pow odzenie zabiegom  K raszew skiego a  w szelkie 
w ątp liw ości, jak ie  m ogłyby być w  ty m  w zglę­
dzie usuw a, ta k i  l is t  p isa rza  do w ydaw cy:

Gazeta n ie m a  za zadan ie  być organem  
d la  ludzi ty lk o  pow ażnych, szuka jących  n au k i 
w yłącznie, lub  w zniosłej p o lity k i, je s t ona 
przeznaczona d la  w szystk ich  i m u si odpow ia­
dać  potrzebom  ogółu. D la tego obok ru b ry k  
pow ażnych, naukow ych , lekkich , m u si zaw ie­
ra ć  i g łup ie  i m ałow ażne, a  jed n ak  potrzebne. 
W  organizm ie człow ieka są o rgana b ru d n e  
i n iep iękne, a bez n ich  żyć jed n ak  n ie  m ożna. 
To sam o wt p iśm ie , jeżeli gazeta  n ie je s t g a ­
zetą ,ale m a być p ism em  politycznem  i nauko- 
w em  d la  jednej jak iejś ' w yłącznie k la sy  po- 
święcońemi, n ic  n ie  m ówię, m acie słuszność, 
jeżeli zaś je s t to gazeta, m u si zaw ierać 
w szystko. N a Boga, spojrzyjcie państw o  n a  
zagran icę , choćby n a  T im es'a, n a  k tó re  chce­
cie, żadne bez tej ru b ry k i (k ron ika  w ypadków  
m iejsk ich) nie obchodzi się. Z resztą, fa ites, 
com m e il vous p la ira .

K ażdy przyzna chyba, że nie je s t to ton  k ie ­
ro w n ik a  pism a, a  ty lk o  jak iegoś red ak to rsk ieg o  
radcy , k tó ry  s ta ra  się p rzekonać szefa o- ko ­
nieczności p row ad zen ia  pew nej ru b ry k i, w  d a ­
nym  w y p ad k u  k ro n ik i brukow ej. ■ Z resztą życze­
n ia  K raszew skiego1 zostały  spełn ione w zupeł­
ności. W ogóle K ronnenberg  p row adził sw oje p i­
smo m ądrze, ja k  to w idać n ap rzy k ład  z tak iego  
fak tu . Na swego sek re ta rza  zap rosił i p łac ił m u  
najp raw dopodobniej n ien a jg o rszą  pensję, n ie ja ­
kiego A ntoniego F u n k en sz te in a , k tó ry  był jed ­
nocześnie urzędnikiem , cenzury, a  czem  był 
F u n k en sz te in  w ro k u  1878—1880 dow iadu jem y 
się z pam iętn ików  Św iętochow skiego P am ię t- 
n ik a rz  ta k  o  .nim pisze:

F u n k en sz te in , Żyd z pochodzenia był w ła­
ściw ie głow ą cenzury. W ykszta łcony , dosko­
n a le  znający  s to su n k i m iejscow e, o ile m i 
w iadom o n ieprzekupny, im ponow ał sw oim  
kolegom . Pow ierzono m u  tea tr , w ydaw nictw a 
popu larne  i czasopism a, skazane z jakiego 
bądź pow odu n a  su row szą kontrolę. Był to
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p adalec , m ian u jący  się P o lak iem  i zapew nia­
jący  p rzy  każdej sposobności, że sw em i ostre- 
m i nożycam i zabezpiecza n a s  (to je s t red ak - 

_ to rów  z la t 1878—1880) od złych następstw ...
Otóż za czasów „Gazety P o lsk ie j"  „padalec" 

ten  był kon fid en tem  i p ła tn y m  in fo rm ato rem  
„G azety P o lsk ie j"  w  sp raw ach  dotyczących cen­
zury. Czy n ie  służył dw om  p an o m  i czy z d ru ­
giej s tro n y  nie inform ow ał karne el a r  ji n am ie s t­
n ik a  o tem , co się w b iu rach  re d ak c ji i w k a n ­
torze K ronnenberga dzieje, tego obecnie już dojść 
n ie podobna, a przecie działy  się tam  rzeczy za 
in fo rm ow anie o  k tó ry ch  w ładz, k a n c e la r ja  n a ­
m ie s tn ik a  n ien a jsk ąp ie j zapew ne w y n ag rad za­
łaby. Nie ty lko  a u to r „Cześć w am  panow ie", za 
powrotem, z S yberji E h renberg , o k tó ry m  Krom­
nenberg  do K raszew skiego p isał, że go „w ziął 
do red ak c ji ty lko  d la  tego, że chodziło m u  o to, 
aby  s tro n a  p rzeciw na do siebie go nie p rzecią­
g n ę ła"  i zalecał „nie spuszczać go z oka", ale 
n aw e t członek R ządu N arodow ego R uprech t był 
u rzęd n ik iem  re d ak c ji „Gazety P o lsk ie j" , a i w y­
d aw ca  i re d a k to r  zgodzili się w  sw ojej k o re ­
spondencji n a  jedno, że „niezaw odnie s tan ie  się 
oni d la  g aze ty  bardzo pożytecznym,. R uprech t 
Ibył sk a rb n ik iem  i czem ś w  ro d zaju  m in is tra  
skarbu , p o w stan ia , k tórego  fundusze by ły  prze­
chowywanie, ja k  s tw ierd za  w  sw oich p am ię tn i­
k ac h 1 Janow sk i, w  b asach  dom u bankow ego 
Krominenlberga.

J a k  sekretarz, w ydaw cy Funkenszitajn  tego 
w szystk iego  nie w idział, a w idząc kogo należało  
nie in form ow ał, tego m y ju ż  w iedzieć n ie  m oże­
m y, a  zresztą  ja k  ta m  było n ap raw d ę  i kom u 
służy ł ten  typ  c iekaw y h is to r ja  może w y­
św ietli.

B adając  działa lność w ydaw niczą L eopolda 
K ronnenberga, p rzyznać m usim y , że w: każdym  
razie  był to k ie ro w n ik  gazety  n iepospolity , a je ­
żeli nie o siąg n ą ł nawet, wi p rzyb liżen iu  tak ich  
w yników , ja k  ja k iś  N ortheliff, czy H earst, to  
w iele okoliczności n a  to się złożyło. P rzede- 
wiszystkiemi n ie  tra k to w a ł on w ydaw nictw a, ja ­
ko in te re su  przem ysłow ego, był to  jego kaprys, 
sport, m oże czyni patrjotyczm y, a le  n ie pośw ięcał 
on  się te m u  zaw odow i, nie oddaw ał m u  całego 
siebie i swojej p racy  n a  u słu g i, n ie żądał odeń, 
jak o  n ag ro d y  za  sw o ją  pracę u trzy m an ia , do­
s ta tk u , k om fortu . To też jego p racy  brakow ało 
trw a ło śc i i stałości, n o siła  ona c h a ra k te r  do­
rywczy. Przytem i K ronneńberg  by ł ju ż  w: ty m  
okresie  zbyt bogaty, zbyt dbał o swoje zdrow ie, 
wygody, a  może i bezpieczeństw o. To też  prze­
w ażnie nie przebyw a o n  w  W arszaw ie, lecz d la  
p odreperow an ia  nadw ątlonego  uc iąż liw ą p ra cą  
zdrow ia", .spędza, w iele czasu  w: różnych  m ie j­
scow ościach kąpielow ych, zagran icznych  prze­
w ażnie, diokąidi w ynosi s ię  już  n a  czas dłuższy, 
gdy  w  k ra ju  zaczynają  się w ie lk ie  w ypadki. 
A gazety  nie m ożna redagow ać n a  n iew idzia­
nego zdaleka...

Gdy s ię  zaczęło pow stan ie  Kromnenberg zn a­
lazł się za g ra n ic ą  n a  stałe , K raszew ski zaś je ­
szcze we w rześn iu  1862 r. p rzesta ł podpisyw ać 
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tegoż ro k u  pożegnał się z czy te ln ikam i p ism a, 
aby  pow rócić do właściwszy,ch zajęć, a  w  k o ń cu  
s tyczn iu  1863 r. czyli w k ilk a  d n i po w y buchu  
p o w stan ia , w ezw ał go do siebie ówczesny dy­
re k to r  K om isji W yznań  R elig ijnych  i Oświece­

n ia  Publicznego  K rzyw icki i po rad ził m u  
opuścić W arszaw ę.

T ak  ted y  dziennik , k tó ry  był ta k  w sp an ia le  
p row adzony  i cieszył się ogrom nem  pow odze­
niem), w  chw ili przełom ow ej, ciężkiej i tru d n e j, 
•w chw ili w a lk i o w olność okazał się i bez re ­
d a k to ra  honorow ego i bez1 faktycznego, jednem  
słowem, bezi k iero w n ik a . P ism o p row adziła  re ­
dakcja , złożona z lnidizi, zw iązanych  z p ism em  
tylko  um ow ą, n ie m a ją c a  p ra w a  i n ie upow aż­
n io n a  przez w łaśc ic ie la  do za jęcia  wobec w y­
padków, określonego stan o w isk a , n ie m a jąc a  
określonych  dyrek tyw , n ie  w iedząca czego się 
trzym ać, do czego dążyć, co pochw alać, a  co po­
tępiać.

W y n ik i tak ieg o  s ta n u  rzeczy były  łatw e do 
przew idzenia. „G azeta P o lsk a"  zaczęła się 
chw iać, a  n a k ła d  we w rześn iu  1863 r. sp ad ł do 
3.100 egz. Piódi w rażen iem  ty ch  w iadom ości, p i­
sze K ronncnberg  do K raszew skiego, k tó ry  się  ju ż  
w D reźnie osied lił, że ,się zastan aw ia , czyby n ie 
w hrto  było zaw iesić gaze ty  od 1 styczn ia 1864 r., 
gdyż s trac ił ju ż  60.000 ru b li i dalszych  s t ra t  po ­
nosić nie m oże i n ie  pow inien,

P orów nyw ując dzieje gospodarcze diwóich 
w iększych dzienników; w arszaw sk i eh  „G azety 
P o lsk ie j"  i „K u rjera  P orannego", n ie  podobna 
nie zw rócić uw ag i n a  jed en  c iekaw y fak t. 
W  p ią ty m  czy szóstym* rofcu is tn ie n ia  okolicz­
ności zm usiły  w ydaw ców  obydw óch p ism  do 
obliczenia sw oich zysków  i s tra t  i cóż się o k a ­
zało. Kromnenberg, k tó ry  włożyli w| p rzedsięb io r­
stw o 60.000 ru b li spostrzegł, że ten  k a p ita ł s tra ­
cił do* o sta tk a , F ryzę, k tó ry  p rzy stąp ił do in te ­
re su  n ie mając: nic zigoła, próicz w łasnych  dzie­
sięciu  palcóiw;, obliczył, że zyski jego, czyli, ja k  
się w yraża, k ap ita ł, zarob iony  przezi jego gazetę 
w ynosił 9.000 rub li.

Jeżeli w św ietle dan y ch  objektywm ych, do­
starczonych  przez h is to rję , zestaw im y  te dwie 
fig u ry  w ybitne z przeszłości naszej p rasy , to  
przyznać m usim y, że w szelkie w alory , ja k  w y­
sokie w ykszta łcen ie, dośw iadczenie, rozm ach, 
ta le n ty  finansow e, k ap ita ł, w szystko są, po s tro ­
n ie  K ronnenberga, a jed n ak  s trac ił on 60.000 rub . 
n a  p iśm ie. F ryzę w ty m  samym: miniej w ięcej 
czasie zarobił 9.000 ru b li n a  czysto. W  jednym  
w y padku  k a p ita ł był i został wyczerpanym i 
p rzez  gazetę, w d ru g im  gazeta  za ro b iła  k ap ita ł. 
D laczego ta k  się st,ało? Oczywiście d la  tego, że 
'w p ierw szym  w ypadku, praw o ekonom iczne n ie  
p o p a r ła  p raca , naprężen ie  nerw ów ę, w ola  w ła­
ścic ie la , że w łaśc ic iel w1 p rzedsięb io rstw ie  był, 
'm ożna pow iedzieć n ieobecnym , g dy  w  d ru g im  
'w ypadku był on  ściśle, zw iązan y  z in teresem , 
'd la niego ty lko  i n im  żył, jem u  pośw ięcał 
'wiszystkie zdolności i siły. To też  (w  pierw szym  
'w ypadku w w yn ik u  były  s tra ty , w d ru g im  
zyski. ‘W acław  Ciechowski.

W ileń sk ie  narady  
s tra żn ik ó w  ks iążk i w  Polsce
(Z III-go Zjazdu bibliotekarzy polskich  w  W iln ie  

w  dniu 25—29 czerwca r. b,).
W i l n o , ,  30. VI. 1932 r.

L icznie ze, w szy stk ich  s tro n  R zeczypospolite j z je ­
cha li się. do W iln a  b ib lio tek arze  polscy. Z jechali s ię  
licznie, mimo, ciężkich  w aru n k ó w  czasu  p rzeży w a­
nego pow szechnie k ryzysu , by  rad z ić  n a d  sp raw am i
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organizacy jnem u p rac y  n a jw y d a tn ie jsz e j w  k s ią ż n i­
cach  oraz n a d  sp raw am i w łasn eg o  bytu , d o tk n ię ­
te g o  nardw m i z k s ią żn icam i w ie lk iem i k o m p res  jam a 
i  red u k c jam i.

Tem  też bezw ątpieinia tłu m ac zy  się o d m ien n y  
n iż  dw óch p o p rzedn ich  z jazdów  c h a ra k te r  tegorocz­
nego zjazdu  b ib ljo tekarzy .

P rzedew szystk iem  odbyw ał się  on  ja k o  zjazd 
zaw odow y — b ib lio tek a rsk i bez 'jedmoczesmego, jąk ­
n ą  dw óch p o p rzedn ich  zjazdach , z jazdu  b ib ljofilów  
—• p rzy jac ió ł i miłośniitoóiwi k siążk i, — aczko lw iek  
b ib lio tek a rz e  są  sam i z ra c ji choćby ideow ości sw e­
g o  zaw odu n a jw ięk szy m i n iezaw odnie  p rzy jac ió łm i 
k s ią ż k i i p o k rew nych  z, n ią  w ytw orów .

N astęp n ie  z jazd  cechow ała  bardz ie j ko leżeńskość 
zaw odow a niż reprezeintacyjność, ja k a  zn am io n o w a­
ła zjazdy poprzednie. T em u też zapew ne p rzy p isać  

n a le ż y , że z jazd  tegoroczny  .słahszem  n iż  d w a  z jazd y  
p o p rze d n ie  echem  o db ił s ię  — p rzy n a jm n ie j ja k  do­
tychczas — ińa ła m ac h  p ra sy  treśc i ogólnej — n a  
ła m a c h .g a z e t na jw ięk szy ch  ośrodków! życia p u b lic z ­
nego. S p raw ia  -to w rażen ie, ja k b y  czy to re d a k c je  
ty c h  gazet, czy też ich  p rzed staw ic ie le  iw W iln ie , nie 
do ce n ia li w ażności sp raw , po ru szo n y ch  w  to k u  
o b rad  zjazdu, a s ię g a jący c h  w gląb  ży c ia  i p ra c y  b i­
b lio te k a rs tw a , jako  jednego, z, .najn iezbędniejszych  
czy n n ik ó w  d la  zach o w an ia  i k u lty w o w an ia  tw órczo­
śc i um ysłow ej „dn i m in io n y ch " i „dnia, k tó ry  idzie", 
w śró d  tych, k tó rzy  „dziś" żyją, ja k o  w spółtw órcy  
„ ju tr a "  zarówno, n a  po lu  n a u k i, ja k  i  l ite ra tu ry , — 
z  m y ślą  o co raz  szerszeni, o b d zie lan iu  św ia tłe m  w ie­
dzy, zaw arteim  w  księdze i d ru k u , — ow ych „k a ­
g a n k a c h . ośw ia ty", k tó ra  dociera  już co raz  b ard z ie j 
„pod  strzechy".

S łu szn ą  też d la teg o  w y d a je  się u cz y n io n a  przez 
„K u rje r W ileńsk i"  w  ty tu le  sp raw o zd a n ia  „z p rze ­
b ie g u  obrad  z jazdu" uw aga , a  racze j p y ta n ie : „Czy 
lite rac i i d z ien n ik arze  w ileńscy  n ie  m a ją  n ic  d o  po­
w ied z en ia? "  N ie mnieji s lu sz n e m  byłoby u z u p e łn ie ­
n ie  tego p y ta n ia  przez sk ie row an ie  jego  rów nież  pod 
ad resem  w ydaw ców  polsk ich , k tórych  los ich  w y ­
tw órczości, p rzechow yw anej w  książn icach , obchodzić 
■nie m n ie j niż lite ra tó w  i 'd z ienn ikarzy  pow inien , 
a  k tó rzy  w yraz  u z n a n ia  d la  pieczy, ,sp raw ow ane j 
przez b ib ljo tek a rz y  n a d 1 zaw arto śc ią  zb iorów  k s ią ż ­
kow ych i słow a drukow anego ', d a ć  m o g li by li choćby 
k ró tk ie m i depeszam i gratulacyjne,m i,, jeśli już  t r u d ­
no  im  było wyde,leg,owiać jednego  z .w ydaw ców  m ie j­
scow ych, ja k o  rzeczn ik a  o rg an iz ac ji w łasn e j n a  
in a u g u ra c ję .

„M ilczenie" li te ra tó w  i  d z ien n ik a rz y  w ileń sk ich  
n a  in a u g u ra c ji „raziło" „K u rje r  W ileńsk i"  „teimbar- 
dziej, że by ły  p o w ita n ia  od d z ien n ik a rzy  i lite ra tó w  
w arsza w sk ic h  oraz od Z w iązku  le k a rzy  w ileńsk ich".

„M ilczenie" to w k ła d a  „K u rje r  W ileńsk i"  n a  
k a rb  K om ite tu  O rganizacy jnego , p o m aw ia jąc  go 
-o „n iezapew nien ie  sobie, p o w ita n ia  od Z w iązku  Z a­
w odow ego L ite ra tó w  W ileńsk ich", i. poczy tu jąc  to  
z a  „w ie lką  b ierność" K om ite tu  w  Wilnie., „ośrodku 
o  ta k  w sp an ia ły c h  tra d y c ja c h  w zak resie  'w spó łp ra­
cy  p isa rz y  n a  n iw ie  o rg an izo w an ia  b ib ljo tek  i p ie ­
lęgnow an ia  k u ltu ry  duchow ej".

Z arzu ty  te  je d n a k  m a le ją  wobec p odn iesien ia  
jednocześnie przez to, sam o  p ism o  godnego. .zaznacze­
n ia  „ogrom u wysiłków* w łożonych przez K om ite t 
w  o rgan izac ję  Z jazdu, co  się w y raz iło  w  p rzygo to ­
w a n iu  gruntow nem . re fe ra tó w  i w  o p racow an iu  m a ­
tę,rjałów  do zapow iedzianego p a m ię tn ik a  Z jazdo­
w ego, w u rząd zen iu  wystaw, i  w  zapew nien iu  u d z ia ­
łu  w  ob radach  pow ag  n au k o w y ch  i w yb itnych  spe­
c ja lis tó w  oraz w  .p rzep ro w ad zen iu  p ropagandy", 
i, dodajm y: w c a ły m  przebiegu, obrad, a także
w  u p rzy je m n ie n iu  p o by tu  w W iln ie w szy stk im  
u czes tn ik o m  Z jazdu.

* * *
Z j a z d  p o p  r  z e d  z d; 1 y  : 1) dnia. 25 czerw ca

w  p o łu d n ie  posiedzenie R ,al d  y  Z w  ii ą  z to u  B i b l i o ­
t e k a r z y  P o l s k i c h  w g m ach u  U niw ersy teck ie j 
B ib ljo tek i P ub licznej oraz 2) w godzinach  p opo łud ­

n iow ych  te g o ż 'd n ia  tam że  z e b r a n i e  d e l e g a ­
t ó w  K ó ł  Z w i ą z k u  B i b l j o t e k a r z y ,  w reszcie 
d n ia  następnego, r a n o  o  godz. 10-tej z e b r a n i e  
p o iw i t a l n e  u e >z e s t  n  i k  ó w  Z jazdu  w  cu k ie rn i 
S ztra lla .

U roczyste o t w a r c i e  Z jazdu  odbyło  się w  po ­
łu d n ie  w  a u li  W szechn icy  i,m. S te fa n a  B atorego 
■w obecności w ojew ody i w icew ojew ody, pp. Beczko- 
w icza i Jankow sk iego , d e le g a ta  M in is te rs tw a  W . R. 
i O. P. ra d c y  m in . dr. Józefa. Grycza, p rzed staw ic ie li 
d u ch o w ie ń stw a  ró żnych  w yznań , p rzed staw ic ie li m a- 
g is tra tu ry  m u n ic y p a ln e j z p. w icep rezy d en tem  m ia ­
s ta  W. Czyżem ,na czele, p ro fesorów  u n iw e rsy te tu  
z  re k to rem  Jan u szk iew iczem  n a  czele, nielicznego, 
g ro n a  p rzedstaw ic ie li l i te r a tu ry  i p ra sy  a  tak że  całego 
szereg u  osób z in n y ch  s fe r  spo łeczeństw a o raz w szyst­
k ic h  osób, uczestn iczących  w  zjeździe, a  p rzyby łych  
n aw e t z n a jd a ls z y c h  w iększych  ośrodków  b ib lio te k a r­
sk ic h  P o lsk i i d e leg a ta  b ib ljo tek a rz y  czechosłow ac­
kich .

P r z e w o d n i c z y ł  uroczystości p rezes R ady  
Z w iązku  B ihljoteikarzy P o lsk ich , d y re k to r  B ib ljo tek i 
Jag ie llońsk ie j, d r .  E. K u n t z e ,  k tó ry  p o  p r z e ­
m ó w i e n i a c h  p o w i t a l n y c h :  dyr. A. Ł y sa­
kow skiego, 'przew odniczącego K om ite tu  O rg an izacy j­
nego, rad c y  m in . dr. Józefa Grycza, re k to ra  u n iw e r­
sy te tu  Januszk iew icza, w icaprez. m ia s tą  W . Czyża, 
■wizytatora R zeszow skiego (im. K u ra to r ju m  Okr. S. 
W.), prof. S tan . Ja rkow sk iego  (im ien iem  Z arząd u  
Tow. L ite ra tó w  i D z ienn ikarzy  P o lsk ich , a  tak że  
■Wyższej S zko ły  D z ien n ik a rsk ie j i In s ty tu tu  Społecz­
nego  .w W arszaw ie), d r. A. D o leńsky‘e'go (im ien iem  
'Zw. B ib ljo tek arzy  C zechosłow ackich) i  dr. Świeżyń- 
skiego im ien iem  W ileńsikiegoTow. L ekarskego , — w y­
g ło sił w sp an ia ły  r e f  e r  a  t  o w  s  p  ó l u d z i a l e  
P o l s k i  w m i ę d z y n a r o d o w y c h  p r a c a c h  
b i b l j o t e k a  rts k  i  c h “, podnosząc w ażn iejsze m o­
m e n ty  te j w spó łp racy  i je j rez u lta ty , zaszczy t bib ljo- 
te k a rs tw u  p o lsk iem u  przynoszące.

Nie sposób tu ta j  s treszczać  w szystk ie  r e f e r a t y  
i  toczące się  n a  ich  tle d y s k u s j e  n a  7 m  i u  z e ­
b r a n i  a c h ,  z k tó ry c h  jedno  (pierw sze w  d. 26 czerw ­
ca popoł.) było zeb ran iem  sekcji b ib ljo tek  n a u k o w y c h ,. 
a  n as tęp n e  za raz  po miem (tegoż sam ego d n ia ) — ze­
braniem . sek c ji b ib ljo tek  ośw iatow ych, w ówczas, gdy 
n a  trze ch  in n y ch  ze b ran ia ch  obie te  sekcje  o b radow a 
ły w spólnie (rano d. 27 b. m. o raz ran o  i popoł. d. 28. 
b. ,m.), a  dw a pozostałe (po poi. d. 217 b. m. i ran o  d. 28 
b. m.) w ypełn iły  o b rady  Sekcji B ib liog raficznej i B i­
b ljo te k  'N aukow ych. A toli zaznaczyć w y p ad a  i p o d ­
kreślić , że dz ięk i ta k iem u  podzia łow i p rac  zjazdo­
w ych w  n a r a d a c h  w s z y s t k i c h  S e k c y j  
u d z ia ł b rać  m ogli Wszyscy uczestn icy  Z jazdu  ,i zapo ­
znać się  z ca ło k sz ta łtem  obfitego i ciekaw ego mia- 
te r ja łu  in fo rm acy jnego  i dyskusy jnego  czy to  n a  t e ­
m a t poruszonej przez p. D obrow olskiego „ p o l i t y k i  
■b i b  1 j- o t  e c z n e  j “ wogóle, czy też  w sp raw ie  p o ru ­
szonej p rzez  p . iS. V rtla-W ierczyńsk iego  „ p o l i t y k i  
b i b  1 j o t  e c z in e j w .zakresie c z a s  o p i s m  n a u ­
k o w y c h " ,  czy n a d  p rzedstaw tonem i przez p. H. 
R a d liń sk ą  „Z a  g a d  n i a n i a m i  c z y t e l n i  •e t  w  a" 
n a  tle  p rzep row adzonych  c iekaw ych  badiań w te j d z ie ­
dzin ie1, n a d  s p r a w a m i  „ o r g a n i z a c j i  z a ­
w o d u  b i b  1 j o.t e k a r  s k i e  g o “ zobrazow anej w y­
czerpująco  w re fe ra ta c h  ipp. N iezgody, A u g u sty n ia k a  
i C iechanow skiej, ja k  rów nież naid poczynan iam i 
b i h 1 j o t e k  r  e g j o n a l n y c h  z uw zg lędn ien iem  
b ib lio g ra fii reg jo n a ln e j, o czem  tra k to w a ły  re fe ra ty  
pp. Mocarskieigo i W. Olszewicza, a ta k że  mad „w i e i- 
k  ą  r o l ą  b  i b  1 j o g  r  a  f j i w b i b 1 j o t  e: k  a r- 
s t w i e, o czem  m ów ił p. W isłocki, 'czy wreszcie, nad  
b ard z ie j już sipecjalnem i zag ad n ien iam i, ja k  „k o n- 
s t  r  u  k  c j. a  k a t a l o g u  p  r  z e d. m  i o t  o w  e g o". 
R ozpraw iali o te m  pp. Kossoinog i K. M ączyński, 
a zw łaszcza zbyt obszernie i zby t im p era ty w n ie  — 
p. Hlefo-iKoszańska, nie uzyskaw szy  w sk u te k  tego s a ­
ty sfak c ji d la  sw eg o . w n iosku  o w prow adzen ie k a ta lo ­
gu przedm iotow ego w b ib ljo tek ach . N a to m ias t w nio­
ski in n y ch  referen tów  bądź w całości, bąclz też z u z u ­
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p e łn ien iam i, bądź w reszc ie  'z pew nem i zm ian am i, zdo­
byw ały  sobie ap ro b a tę  w u ch w a łac h  albo je d n o m y śl­
nych  albo zap ad a jący ch  znaczn ie jszą  w iększością g ło ­
sów. Z ow acy jnem  w prost p rzy jęciem  sp o tk a ł się r e ­
fe ra t o s ta tn i w p ro g ram ie  z jazdu  — re fe ra t  d r. J . Gry- 
cza p.-1. „N-a - d r  o d  z e  ' do'  p o l s k i e  j i n s  t r u  k-  
c j i a l f a b e t y c z n e g o  k a t a l o g o w a n i a " .

iZ pośród  'winłoisików, zgłoszonych poza re fe ra ta ­
m i przez uczestn ików  zjazdu  w dyskusji, zna laz ły  
szerszy oddźw ięk pod  p o s ta c ią  u ch w a ł: 1) w niosek  
p. Jackow skiego, p o p a r ty  przez pp. Świerlkowskjego 
i dr. G rycza -o w  p r  o w a d z o u i u  s p e c j a l n y c h  
w y k ł a d ó w  i n f o r m a c y j n y c h  o b i b l i o ­
g r a f  j i i k a t a l o g a c h  b i b l j o t e c z n y c h  
clla s łuchaczów  W szystkich w yższych uczeln i celem  
odciążen ia  b ib lio tek a rz y  od ciąg łych  in fo rm o w ań  s tu ­
dentów  k o rzy s ta ją cy c h  z b ib ljo tek  n au kow ych , oraz 
2) w niosek  dyr. Łożyńskiego o w  s p  6 l n y  k a t a l o g  
c z a s o p i s m  z a g r a n i c z n y c h ,  nadchodzących  
clo b ib ljo tek  u n iw ersy teck ich  w  Polsce, jako  zaczą tku  
p roponow anego  przez p. V rltla-W ierczyńskiego C en­
tra ln eg o  k a ta lo g u  czasopism  zag ran icznych , z n a jd u ­
jących  się w b ib ljo tek a ch  po lsk ich .

W reszc ie  zaznaczyć należy, iże w  zw iązku  z re fe ­
ra ta m i o o rgan izac ji zaw odu b ib lio tek a rsk ieg o  — 
w niosek  p. N ieżgody o u rz ą d z a n ie  zjazdów  b ib ljo te ­
k a rsk ic h  co 5 la t u leg ł m odyfikacji, w m yśl k tó re j 
z j a ’z d  y te  odbyw ać się  b ęd ą  c o  t r z y  l a t a . .

W  zw iązku  z tem  n a s t ę p n y  I V.  Z j a z d  
R i b  1 j o t  e k  a r  z y  postanow iono  u rząd z ić  w r o k u  
1 9 3 5  w T o r u n i u .

S : *  *

O b r a d y  III  Z jazdu  R iibljotekarzy toczy ły  się 
w dużej Sali U n iw ersy teck ie j R ib ljo tek i P ub licznej 
w W ilnie. Z a m k n i ę c i e  zaś ob rad  odbyło isię 
w sa li W ileńsk iego  Tow. P rz y ja c ió ł N auk, po  zw ie­
d zen iu  cennych  zbiorów  te j in s ty tu c ji w d. 28 czerw ca 
o g. 6 popol.

Do zeb ranych  p rzem ów ił p rzedew szystk iem  n a ­
der se rdeczn ie  se n io r  sfe r n au k o w y ch  w ileńsk ich  p re ­
zes T-wia P rz y j. N au k  .i b. re k to r  u n iw ersy te tu , m ec. 
A. P arczew sk i, poczem  z a b ra ł głos p rzew odniczący  
zjazdu, p rezes b ib lio tek a rzy  dr. E. K untze, r e a s u ­
m u jąc  d o k ła d n ie  przebieg  obrad  i podnosząc dosk o n a­
łą  o rgan izac ję  ja k ą  s tw o rzy ł d la  Z jazdu  K om ite t W i­
leńsk i. N astępn ie  p rzem aw ia li pp. Ł ysakow sk i i Do- 
leńsk i. P . Ł ysakow sk i dz iękow ał im ien iem  K om ite tu  
O rganizacy jnego  u czes tn ikom  Z jazdu  za liczne p rzy ­
bycie n a  apel W iln a  i jego b ib lio tek a rzy , a  p. Do- 
leń sk i w yraz ił podziw  swój d la  talk pow ażnej p racy , 
ja k ą  zjazd  w y k azał i d la  W ilna , k tó re  m im o ciężkich  
w arunków , w  ja k ich  żyło w c iąg u  o sta tn iego  s tu lec ia , 
nie u ro n iło  nic ze sw ej św ie tności k u ltu ra ln e j, k tó re j 
Znakiem  w idom ym  s ą  p rze p ięk n e  zb iory  b ib ljo tek : 
un iw ersy teck ie j, im. W rób lew sk ich , Tow. P rzy jac ió ł 
N au k  i in n y ch  oraz p rzep iękne  budow le, ja k : K a te ­
d ra , K ościół św. P io tra  i  P a w ła , św . A nny  i w. in., — 
zachow ało  polskość i zw iązan ą  z n ią  w ie lką  se rd ecz­
n ą  g o śc in n o ść . . .

* * *

G ościnność W iln ia n  i serdeczność, z ja k ą  p o d e j­
m ow ali b ib ljctekarze-IW iln ian ie sw ych kolegów  i go­
ści zjazdow ych, zazn aczy ła  s ię  za raz  po w y jśc iu  z w a­
gonu n a  dw orcu  kolejow ym . N a przybycie gości ocze­
k iw ał ta m  s ta le  jeden  lub  p a ru  członków  K o m ite tu  
organizacyjnego... N a k w a te rach , czy  w ho te lach , czy 
w dom ach  p ry w a tn y c h  i w D om u A kadem ick im  — 
w itano  gości se rdeczn ie  i up rze jm ie , s ta ra ją c  się  
w prost odgadyw ać ich p ragn ien ia ... W  b iu rze  zjaz- 
dow em , fu n k c jo n u jące m  sp raw n ie  całem i d n ia m i bez 
p rze rw y , u rzędow ały  is to tn ie  z w ie lk ą  u p rze jm o śc ią  
p an ie  S ied leck a  i K otw iczów na.

A z .jaką up rze jm o śc ią  u d zie la li o b ja śn ień  przy- 
zwiedzainiu czy to b ib ljo tek , czy w ystaw , czy m uzeów , 
pp. R renste in , D regerów na, Ruszczyc, D zikow ski i n ie ­
s tru d zo n y  ciągle i w szędzie obecny, W łodzim ierz  P io ­
trow icz, o raz p. S te fan  R u rh a rd t, n a  k tórego  sp a d ły

ja k b y  „ex offo" obow iązki „szefa p ro to k ó łu "  p rzy  p re ­
zyd ium  K om ite tu  organ izacy jnego  — Z arządzie W i­
leńsk iego  K ola Z w iązku  R b ljn tek arzy  z p. Ł ysakow ­
sk im  n a  czele. G ościnność i w rodzona up rze jm o ść  
u ła tw ia ły  sp raw ność o rg an izacy jn ą  i p rzyczyn iły  s ię  
do w ytw orzen ia  się n ieom al już pierw szego d n ia  
zjazdu  zażyłości i n as tro jów  iście p rzy jac ie lsk ich  
m iędzy  w szystk im i uczes tn ik am i Z jazdu, k tó ry  w o­
bec przew agi n a  mim pań , — nazy w an o  z jazdem  b i­
b lio tek a rsk im " — w  skrócie, poniew aż nazyw ać by  
go należało  „zjazdem  b ib lio te k a re k  i b ib lio tek arzy " , 
w ów czas, g d y  nazw a o fic ja lna  b rzm ia ła  „zjazd b ib lio ­
te k a rzy " ... D zięki tem u , w spó lna w ieczerza, o b ję ta  
p ro g ram em  zjazdu , p rze istoczy ła  się w  w ieczorn icę 
n ieom al ro d z in n ą  o n a s tro ju  w ielce serdecznym . Roz­
poczęta d . 27 czerw ca o g. 9 w ieczorem  trw a ła  do g. 7 
ran o  d. 28 czerw ca i p rzeciągnęłaby  s ię  n iew ą tp liw ie  
■dłużej, gdy b y  ne w yznaczone w  p ro g ram ie  n a  godz. 
9 ran o  obrady... Oczywiście — tańczono, b y n a jm n ie j 
nie katalogow ano , bo k arn e tó w  nie było... S teep‘y, 
ru m b ę  i tan g o  ru g o w a ł w alc, a tego juiż w y ru g o w a ł 
„b iały  m azu r", w  k tó ry m  o pa lm ę p ie rw szeństw a 
.z w iln ia n k am i ryw alizow ały  p o zn a ń ia n k i, k reso w ia n ­
ki* i Iwo w ianki.

S ielankow y n a s tró j p an o w ał n a  dw óch w yciecz­
k ach : nad p ro g ram o w ej — W ilją  do W erek  i p ro g ra ­
m ow ej — au to ca P a m i do Trok...

I sm u tn o  by ło  bodajże  w szystk im  opuszczać W il­
no po 4 dn iow ym  w  n iem  pobycie 'zjazdow ym . P ozo­
s ta n ą  ipo n im  bez w ą tp ien ia  wszystkim. u czes tn ikom  
bardzo  m iłe w spom nien ia , k tó re  u trw a la ć  b ę d ą  fo­
to g ra f ii,  rob ione nie ty lko  n a  u rząd , ale i p o  a m a ­
to rsku , oraz o fiarow ane u czes tn ik o m  w  różnych  do­
zach  książki..

O tych, oraz o w y staw ach  osobno słów  k ilk a  n a  
innem  m ie jsc u  w n a s tęp n y m  n u m erze  „P rzeg ląd u  
W ydaw niczego". ^  .

Rozm aitości
I tak codziennie! — pisze ks. M, D. w nr. 28 „ P ia ­

sta" w K rakow ie:
„W  ru b ry ce  „K onfiskaty" podaw anej przez dz ien ­

n ik i w arszaw sk ie  i inne, codziennie praw ie m ożna 
w yczytać ta k ą  w iadom ość:

„P iast"  skonfiskow any .
„Z iem ia P rzem y sk a  " etoonf i skowana..
„Z ielony S z ta n d ar"  skonfiskow any.
„K urie r Lw ow ski" skonfiskow any .
,,'Kurjer Z achodni" skonfiskow any .
„G azeta W arszaw sk a" sk o n fisk o w an a i t.. d.
A K o n sty tu c ja  w a r ty k u le  105 m ów i: „P oręcza 

się  w olność p rasy . Nie może być w prow adzona cen­
zu ra . Nie może być og ran iczane ich rozpow szech­
n ia n ie  n a  obszarze R zeczypospolitej".

W  a rty k u le  zaś 104 czy tam y: „K ażdy obyw atel 
m a p raw o  sw obodnego w y ra ża n ia  sw ych  m yśli i p rze­
k o n ań  — o ile p rzez  to nie n a ru sz a  p rzep isów  praw a".

B ied n a  ta  nasza  K onsty tuc ja! P. P iłsu d sk i n a ­
zw ał ją  „ p ro s titu tą "  (ulicznicą), chociaż rozpoczyna 
się słow am i: „W  Im ię R oga W szechm ogącego".
In n i sa n a to rz y  też n ie  w iele sobie z n ie j ro b ią  — 
i g w ałcą  ją.

'Gzy to je d n a k  w yjdzie n a  dobre O jczyźnie?"
Gazeta rozm iaru sześciu  m etrów kwadratow ych  

w ychodzi w  M eksyku. G azeta t a  w ielkością  2X3 
m etró w  w ydana, je s t p rzez M in isterstw o  O św iaty1. 
T ekst, d ru k o w a n y  b ardzo  czy te in  em i czcionkam i 
s k ła d a  się z a r ty k u łó w  p o p u la rno -naukow ych . Ga­
zeta, w ielkość je j i w y raźn e  czcionki, pobudzić m a ją  
ludność do czy tan ia.

W ynalazek dla niew idom ych czytelników . F ra n ­
cuski, in ży n ier T hom as w ynalaz ł a p a ra t  po zw a la jący  
n iew idom ym  n a  p ły n n e  czy tan ie każdej k siążk i 

. (bez po trzeby  d ruków  w edług  sy s tem u  R raillP go). 
A p a ra t fu n k c jo n u je  elek tryczn ie . P rzez d o ty k a n ie  
li te r  n a  zw yczajn ie d ru k o w an e j książce n iew idom y 
może czytać.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

P rzew id yw an a  obn iżka  ceł na pap ier  
a  prasa n iem iecka

Z ata rg  pow sta ły  n a  tle  n ad m ie rn ie  w ygóro­
w anych  c-en p ap ie ru  polskiego, k tó ry  p rzybrał 
o sta tn io  form ę zaostrzoną m iędzy  m iarodajnem u 
w ład zam i cen tra ln em i a  k ierow nictw em  ,,Cen- 
tro p ap ie ru "  n ie  o kazu jącem  sk łonności do n a le ­
żytego zn iw elow ania cen, za in te reso w ał sfery  
przem ysłu  papierniczego w  N iem czech, in form o­
w ane bądźto n a  drodze bezpośredniej w zględnie 
przez tam te jszą  p rasę  gospodarczą oraz, fachow ą. 
N iem ieck i p rzem ysł p ap iern iczy  w nap ięc iu  
sw em  zidany w  dużej m ierze na  ek sp o rt sw ych 
wyrobów , przeżyw a obecnie pod dzia łan iem  
ścieśn ionych  do m in im u m  m ożliw ości wywozo­
w ych, oddaw na n ie  spo ty k an y  zastój. N iedosta­
teczn a  w chłonność ry n k u  w ew nętrznego, n ad ­
p ro d u k c ja  i g rom adzące s ię  zapasy  pom im o 
o g ran iczen ia  w yrobu, s ta ły  się w spółczynnikam i 
nieustępującej: m p la n u  tendencji zniżkow ej. Jak  
w y k aza liśm y  w zestaw ieniach’ zam ieszczonych 
w  o sta tn ich  -dwóch' n u m erach  czasopism a n a ­
szego, ceny p ap ie ru  ma w ew nętrznym  ry n k u  n ie­
m ieck im  osiągnęły  obecnie bardzo n isk i poziom  
i  n iew spółm ierność ich rozpiętości w  p o ró w n a­
n iu  z cenam i n a  ry n k u  p o lsk im  je s t rażąca.

N iem iecki o rgan  priz-emysłowo-handlowy 
„ In d u str ie  u n d  H andel" a w  ślad  za n im  „P a­
p ie r  - Z eitung" w  s-prawie p rzew idyw anej ob­
n iżk i ceł n a  p ap ier d la u d ostępn ien ia  ry n k u  pol­
skiego -dla d-owoz-u p ap ie ru  obcokrajow ego, p i­
sze m iędzy innem i co n astęp u je : P o lsk i Syndy­
k a t  „G entropapier" pom im o nom inalnej częścio­
wej -obniżki cen, -przez rów-no-czesne zredukow a­
n ie  raba-tów handlow ych, podw yższył w łaściw ie 
znacznie ceny p ap ie ru  n a  wsz-eikie n iem al g a­
tu n k i. P ro te s ty  zorganizow anego k up iectw a 
b ranży , p rzem ysłu  przeróbczego i konsu-mcyjn-e- 
go przeciw ko -dyplom atycznie u jętej -podwyżce 
cen  oraz polityce sp rzedaży  i dos-tawy to w aru  
stosow anej przez Syndykat, n ie  odn iosły  pożąda­
nego reizultatu. O dbiorcy zaskocz-eni zbyt ry g o ry ­
styczn ie ujęitemi w a ru n k am i s-prze-daży, w yra- 
ra ż a ją  n iezadow olenie także dlatego, poniew aż 
S y n d y k a t p rzekazu je  dow olnie zam ów ien ia in ­
n y m  fab ry k o m  do w ykonan ia  an iże li zlecenie 
sk ierow ane zo-stało przez, k lien ta .

W ytw orzona sy tu ac ja  m iędzy producentem , 
odbiorcą i konsum en tem  w ogólności, pnzede- 
w szystk iem  zaś nad m iern ie  w ygórow ane ceny, 
zm usiły  rząd  polski do in terw encji i w ystąp ił 
on z żądaniem-, by S y n d y k a t niezw łocznie obni­
żył -c-eny naraz-i-e o 11%%. — In te rw en c ja  rząd u  
wobec kategorycznej odm-o-wy S yndykatu  odnoś­
nie do rew izji -cen nie -odniosła żadnego -skutku-. 
R ząd b ron iąc  sweigo s tan o w isk a  i uw zględniając 
słuszne p o stu la ty  przeaw órczego i w ydaw niczego 
p rzem ysłu , o ile S y n d y k at do -wyznaćz,onego te r­
m in u  nie obniży dobrow olnie -cen, postanow ił ze 
swej s tro n y  obniżyć w y d a tn ie  -stawki celne na  
p ap ier, by udostępn ić przyw óz zagranicznego 
p ap ieru . S taw k a ce lna  n a  p ap ie ry  gazetow e 
i drukow e, m ianow icie n a  -papier ro tacy jn y  zre­

d u kow ana m a  być o 50%. W  te n  spo-sób rząd  pol­
sk i p rzez zastosow anie środków  rep resy jn y ch  za­
m ierza  zm usić tam te jszy  skarte lizo w an y  p rze­
m ysł pap iern iczy  -do obniżki -cen, bow iem  n a d ­
m iern ie  w ysoki ich poziom  nie d a  się niczem  
u zasad n ić  i w ytłum aczyć, gdyż produkcj-a, ko ­
rz y s ta  w  dostatecznej ilości n a  m iejscu  zn a jd u ­
jącego się  tan ieg o  i -dobrego su row ca a także  siła 
robocza jes t tań sza  niż! gdzieindziej.

Podobne w yw ody sp-o-tykamy prócz w ym ie­
nionych, także w  innych  n iem ieck ich1 gazetach  
i czasopism ach a  ja k  s ię  dow iadu jem y , za jm o­
w ano się sp raw ą  o tw iera jące j się- m ożliw ości w y­
wozu p a p ie ru  na  ry n e k  po lsk i rów nież  osta tn io  
n a  zeb ran iach  kół fachow ych b ran ży  z czego 
w niosek, że -są-siedn.i k o n k u re n t zew nętrzny  ś le ­
dzi uważ-nie p rze jaw y  n a  p o lsk im  ry n k u  p ap ie r­
niczym . £

Z n iżk a  cen p ap ie ru ?
S y n d y k at pap iern iczy  zdecydow ał się na 

przeprow adzenie -obniżki cen, wobec czego za­
m ierzone obniżenie staw ek  celnych n a  p ap ie r 
zagran iczny  w strzym ano. (?) S y n d y k at1 p ap ie rn i­
czy p rzy s tąp ił do przekalkulow a-nia cen bi-orąc 
pęd  uw agę oszczędności jak ie  o siągn ięto  z czę­
ściowego u p o rząd k o w an ia  h an d lu  p ap ierem  
i pew nej rac jo n a lizac ji p rodukcji. S łychać, iż 
ceny -te u leg n ą  zniżce w pierw szych  d n iach  
s ie rp n ia  od 3 cło 7 proc. zależnie od g a tu n k u  
pap ieru .

Do sp raw y  tej1 -wrócimy jeszcze. (3{cd.)

R o zp o rząd zen ie  M in is tró w : Skarbu, 
P rzem ysłu  i H andlu  o raz  R o ln ictw a

z d n ia  21 czerw ca 1932 r. 
o ulgach celnych na papier pakowy, gazetowy 

i  kancelaryjny.
N a podstaw ie a rt. 7 pk-t. b-) u s taw y  z -dnia 31 

lip ca  1924 r .  W prz-edmiocie- u reg u lo w an ia  s to ­
sunków  ce ln y ch  (Dz. U. R. P. Nr. 80, poz, 777) z a ­
rządza- się co n astęp u je :

§ 1. P rzy  przyw ozie poniżej! w yszczególnio­
nych t-owaró-w m-oże być stosow ane cło ulgowe, 
którego w ysokość w  s to su n k u  do cła n o rm a ln e ­
go autonom icznego) w ynosi odpow iedni procent 
uw idoczniony  w  poniższej tabeli.

M in iste r S k arb u  w porozum ien iu  z M ini­
s tre m  P rzem ysłu  i H an d lu  orzeka, czy u lg a  cel­
n a  będzie zastosow ana. C1() ulgowe w %%

P ozycja  N azw a to w aru : c ła  norm alnego
ta ry fy  celnej: (autonom icznego  jf:
z 177 p. 4 P a p ie r  pakow y o w adze w ięk­

szej, n iż  28 g  w 1 m . -k-w., w a r ­
kuszach, -rolach................................. 15

z 177 p. 5 P a p ie r  g a z e to w y  z -z a w a rto śc ią  
m a s y  d r z e w n e j  n ie  m -niej n iż  
6 0 % , o  w a d z e  od  45 d o  55 g  
w  1 m . k w ., n iesa-tyn -ow any , 
n ie b -a rw io n y , n ie fc le jo n y  lub- 
fSłabo k le jo n y :
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a) w  ro lach  o średn icy  70 cm:
i więcej . . .  . . . . .  .. - 50

b) w a r k u s z a c h ......................... 45
z 177 z p. 6a) P a p ie r  k a n c e la ry jn y  k l e j e n i ,

w  arkuszach , ro lach , b ia ły  lub  
zabarw iony  w 1 maisie, bez ozdób 
i znaków, w odnych  o w adze 
w iększej, n iż  28 ,g w, 1 m . kw., 
o zaw artośc i m asy  drzewnej: 
powyżej, 30 %, n ieb arw io n y  . . 50

§ 2. Za tow ary , k tó re  n a  podstaw ie  n in ie j­
szego rozporządzenia m ogłyby korzystać  z u lg  
celnych, leczi k tó re  zo stan ą  oclone bez zastosow a­
n ia  u lg  celnych, może. być .zwrócona ró żn ica  n a ­
leżności m iędzy1 cłem, n o rm aln em  a  ulgowemi, 
o ile:

a) iZO>stanie u s ta lo n a  przez urząd, celny toż­
sam ość to w a ru  przed, wydaniem , jego- do 
w olnego obrotu, przyczemj u sta len ie  toż­
sam ości w inno  się1 odbyć przez w ydziele­
n ie  prób  w; sposób p rzew idziany  w § 42 
rozporządzen ia z d n ia  14 m a rc a  1930 r. 
o p o stępow an iu  celnemi (Dz:. U. R. P. Nr. 
33, po,z. 276),

b) podan ie o zastosow anie u lg i celnej1 będzie 
złożone w 1 p rzec iąg u  30 dn i od chw ili osta­
tecznego u s ta le n ia  w y n ik u  rew iz ji da­
nego tow aru .

Jeżeli p e ten t w y stąp i o u lgę ce ln ą  przed  
sprow adzeniem 1 to w aru , lecz ocli go z,a c łem  nor- 
m aln em  zanim, zostan ie w ydane pozw olenie n a  
u lgow ą odpraw ę celną, w takich: w yp ad k ach  
zw rot różn icy  cła może n a s tąp ić  na. .skutek po d a­
n ia  p eten ta1, złożonego w  p rzeciągu  30 dni od 
chwili, p rzy zn an ia  u lg i celnej w raz  z, d ek la ra c ją  
ce lną  ('kwitem  celnym ) o raz  z, dow odam i, s tw ie r­
dzaj ącem i zgodnie z: n in ie jszem  rozporządzeniem  
tożsam ość tow aru .

§ 3. R ozporządzenie n in iejsze w chodzi w  ży­
cie trzeciego d n ia  po ogłoszeniu  i obow iązuje aż 
do odw ołania.

(Rozporządzenie, pow yższe ogłoszone zostało 
w  n r . 58 „D zienn ika  Usta,w“ z d n ia  11-go lipca  
1932 r., w chodzi w ięc w  życie z dn iem  14-go 
lip c a  r. b. Przypisek redakcji „Przeglądu").

P rzem y s ł ce lu lozow y w  1931 r.
P o lsk i p rzem ysł celulozow y przechodził 

w 1931 r. ciężki kryzys. W ed ług  inform acyj 
Z w iązku Zaw odow ego P o lsk ich  F ab ry k  Celu­
lozy, w ytw órczość celulozy w  is tn ie jący ch  obec­
nie n a  te ren ie  P o lsk i 4 fab ry k ach  oraz1 dane 
o h an d lu  zag ran iczn y m  i spożyciu  p rzed s ta ­
w ia ją  się w  1931 r . n astęp u jąco :

C e l u l o z a

W ytw órczość 
Przyw óz ____

R azem
W ywóz

s ia rczy n o w a1) 
46 218 t.
12 263 „

. sodowa2) 
15 751 t.

58 481 t. 
12316 „

15 751 t. 
5 300 „

Spożycie 46 165 t. 10 451 t.
Liczby w ytw órczości, przyw ozu, w yw ozu 

i spożycia celulozy w  1931 r. w p o ró w n an iu  
z la ta m i poprzedn iem i p rz ed s taw ia ją  się  j a k  
n a s tę p u je :

W ytw órczość celulozy P rz y ­ W y ­ Spoży­
Rok .siarcz. sodow. łączna wóz wóz cie3)

w t o n n a c h
1922 23 500 10 800 34 300 6 187 4 746 35 741
1923 29 900 10 900 40 800 2 752 5 737 37 815-
1924 29 800 11 300 41100 4 366 14 505 30 961
1925 34 200 11 900 46 100 3 061 15 212 33 949
1926 35 000 13 200 48 200 1921 14 667 35 454
19£7 38 900 13 300 52200 9 100 8069 53 231
1928 41 980 16 650 58 630 9 058 9 682 58 006
1929 47 597 16 700 64 297 17 453 8 329 73 421
1930 49 194 14 603 63 797 19 980 12 019 71 758'
1931 46 218 15 751 61969 12 263 17 616 56 61&

J a k  w idać z zestaw ien ia , is tn ie jące  fab ry k i 
celulozy aż do 1928 r. p o k ryw ały  ilościowo p ra ­
w ie całkow icie zapotrzebow anie ry n k u  k ra jo ­
wego; dopiero w  la tac h  1929 i 1930, t. j. w  okre­
sie najw iększego rozw oju  i rozbudow y k ra jo ­
wego p rzem ysłu  papierniczego, głów nego od­
biorcy celulozy, daje  się zauw ażyć rozbieżność 
m iędzy w ytw órczością celu lozy  wogóle, a  zw ła­
szcza pew nych jej g a tunków , a  je j zapotrzebo­
w an iem ; w  la ta c h  ty ch  b ra k  celulozy trzeba 
było pokryć w zm ożonym  przyw ozem  z zag ran i­
cy. Gdy w  1928 r. p rzyw ieźliśm y celulozy 9 058- 
t., w  ro k  później p rzyw ieźliśm y je j1 już 17 453 t., 
a w 1930 r. — 19 980 t. W  k w ie tn iu  1931 r. u ru ­
chom iona została  w k ra ju  n o w a fa b ry k a  celu­
lozy w  Kluczach, dzięki czem u zdolność w y­
tw órcza n aszy ch  4 fab ry k  celulozy w ynosi obec­
nie 84000 t. i fab ry k i te m ogą pokryć n aw e t 
najw iększe dotychczas (73 421 t. w  1929 r.) zapo­
trzebow anie krajow e. G dybyśm y w y rab ia li w y­
sokie g a tu n k i celulozy, przyw óz jej' byłby obec­
nie zupełnie zbędny. W  ro k u  spraw ozdaw czym  
k ra jo w a w ytw órczość celulozy (61969 t.) znów  
o k aza ła  się w iększa  n iż  jej1 ,zapotrzebow aniu  
(56 616 t.), to też w  okresie tym, pow ażnie zw ięk­
szy liśm y jej wywóz. (Dokończenie nastąpi)

cze.
1) W ytw órczość fab ry k : W łocław ek, Czułów, K lu-

2) W ytw órczość fab ryk i „N atronag".
s) Pozorne, t. j. w raz z 'zapasam i.
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